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ORĘDZIE ŚWIATOWEJ RADY POKOJU Fakty— najlepszym argumentem

do 4 mocarstw i do wszystkich narodów 
w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

Mimo upływu siedmiu lat od chwili .1 BERLIN (PAP). Światowe Rada Pokoju uchwaliła następujące 
rozgromienia reżimu hitlerowskiego, I 
traktat pcicojowy z Niemcami nie zo- I I rządów czterech wielkich mocars tw i do wszystkich narodów.
6tał jeszcze zawarty.

Światowa Rada Pokoju, wyrażając 
nadzieję milionów kobiet i mężczyzn 
całego świata, zwraca się do rządów 
czterech wielkich mocarstw — St. 
Zjednoczonych, Francji, W. Brytanii 
i Zw. Radzieckiego — które zgodnie 
z porozumieniem poczdamskim wzię­
ły na siebie szczególną odpowiedzial­
ność w sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckiego.

Światowa Rada Pokoju oświadcza 
tym rządom, że nadszedł czas, aby

Betonoiuanie fundamentów
Pałacu Kultury i Nauki

Od 3-ch tygodni radzieccy robotnicy, 
technicy i inżynierowie pracują przy 
budowie fundamentów pod 
ściową część Pałacu Kultury 
Po zabetonowaniu podłoża 
i wykonaniu wodoszczelnej 
przystąpiono do zbrojenia _____
cji żelbetowych pod fundamenty.

Jednocześnie radzieccy robotnicy 
przystąpili do wypełniania betonem 
części zmontowanego już zbrojenia 
fundamentów.

w całej pełni i wspólnie wzięły na 
siebie tę odpowiedzialność.
Separatystyczne układy zawarte w 

Bonn i w Paryżu 26 i 27 maja br., 
całkowicie sprzeczne z tym obowiąz­
kiem, doprowadziły do jednostronne­
go uregulowania tego problemu. 

■ Układy te prowadzą do odrodzenia 
militaryzmu i faszyzmu, pogłębiają 
rozbicie Niemiec 1 Europy oraz prze­
szkadzają wszelkim skutecznym wy­
siłkom, zmierzającym do przeprowa­
dzenia powszechnego rozbrojenia.

Narody zdają sobie dobrze sprawę, 
że jeśli nie ma niezłomnego postano­
wienia osiągnięcia porozumienia dro­
gą rokowań, to powstaje niebezpie­
czeństwo wojny.

będzle musiał przyznać 
demokratycznym nie: 
pokojowym

Im prawo do

wysoko- 
i Nauki, 
wykopu 
izolacji, 

konstruk-

Swiatowa Rada Pokoju uważa za 
najlepsze rozwiązanie natychmia­
stowe zwołanie konferencji czte­
rech mocarstw w celu powzięcia 
wszelkich decyzji, zmierzających 
do pokojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego.
Światowa Rada Pokoju uważa za 

najlepsze rozstrzygnięcie aby naród 
niemiecki w drodze wolnych wybo­
rów przywrócił swą jedność i utwo-

„W codziennej nrary będziemy umacniać spójnię
między miastem a wsią*

List ZSCh do Prezydenta Bieruta
Uczestnicy plenarnego posiedzenia 

Zarządu Głównego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej, które obradowało ostatnio 
nad zadaniami Związku w umacnia­
niu spójni między miastem i wsią, 
wysłali do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta list, w którym czytamy m. in.:

Obywatelu Prezydencie!
Cała nasza organizacja samopomo­

cowa żyje pod 
tym wrażeniem 
wygłoszonego na 
tetu Centralnego

Przyrzekamy Ci, że VIII Plenum 
Żarz. Gł ZSCh, będzie przełomem 
w naszej pracy, że uzbroimy cały 
nasz aktyw w naukę, zawartą w 
■Twoim referacie. W ścisłym powią­
zaniu z chłopami w gromadzie, w 
nieustannej, codziennej pracy będzie­
my umacniać i pogłębiać spójnię 
między miastem i wsią, wskazując 
pracującym chłopom sposoby i środ­
ki uruchomienia wszystkich rezerw 
w gospodarstwach indywidualnych, 
w celu zwiększania produkcji rolni­
czej i ich towarowości oraz mobili­
zując ich do wykonywania wszyst­
kich obowiązków wobec Państwa.

głębokim, nieodpar- 
Twojego referatu, 
VII Plenum Komi- 
Partii.

W dalszej pracy wzmożemy wysił­
ki, które dotychczas były niewystar­
czające, nad przekonywaniem i po­
maganiem podstawowym masom 
chłopsk-m w przechodzeniu na go­
spodarkę socjalistyczną.

Jednocześnie będziemy nadal pra­
cować nad podniebieniem świadomo­
ści mas członkowskich. Każde koło 
gromadzkie, każdego chłopa pracują­
cego będziemy uzbrajać w czujność 
rewolucyjną, konieczną do okiełzna­
nia kułaków, nieprzejednanych wro­
gów Polski Ludowej, wrogów poko­
ju, zwalczania ich zapędów spekula­
cyjnych i zmuszania, aby wykonywa­
li wszystkie obowiązki wobec Pań­
stwa.

Idąc za Twoimi głębokimi wskaza­
niami i nauką, za wskazaniami VII

Listy deportowanych
na Korsykę

PARYŻ (PAP). Redakcja „Gazety 
Polskiej" otrzymuje dalsze listy od 
obywateli polskich, deportowanych 
na Korsykę. Jeden z listów głosi 
m. in.:

„Protestujemy energicznie przeciw 
naszym bezprawnym aresztowaniom 
1 deportacjom na Korsykę. Przepra- 

■ cowaliśmy tutaj 29 lat i nikt nam nie 
może udowodnić, ażebyśmy działali 
przeciw Francji Mamy sumienie czy­
ste, bośmy zawsze pracowali i wal­
czyli dla dobra Francji i Polski. Wzy­
wamy wszystkich uczciwych ludzi we 
Francji, cały lud francuski, aby za­
jął się naszą sprawą i nie zezwolił 
na tak haniebne traktowanie ludzi, 
którzy pracowali tutaj całe życie 
Bpra wiedli wie".

orędzie) I STKICH LUDZI JEST KONIECZNA 
I I ABY BEZZWŁOCZNIE MOGŁA RO­

ZWIJAĆ SIĘ SKUTECZNA AKCJA.
Światowa Rada Pokoju zwraca się 

do związków zawodowych, do partii, 
do organizacji i do kościołów, zwła­
szcza w Niemczech, w Anglii, we 
Francji, we Włoszech, w krajach 
skandynawskich i we wszystkich kra­
jach sąsiadujących z Niemcami.

Światowa Rada Pokoju zwraca się 
do dorastającego pokolenia, którego 
przyszłość byłaby w razie wojny na 
zawsze zaprzepaszczona. Zwraca się 
ona do wszystkich tych, którzy zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ja­
kie zawisło nad ogniskami domowy­
mi wszystkich ludzi na całym świę­
cie, do wszystkich tych, którzy uwa­
żają, że katastrofa nie jest nieu­
chronna i że powaga chwili wymaga 
największej wiary w zdolność naro­
dów do osiągnięcia porozumienia i 
znalezienia form wspólnego działania.

Jeśli narody zjednoczą wszystkie 
swe siły, to zdołają w najbliższych 
miesiącach przeszkodzić ratyfikowa­
niu separatystycznych układów i do­
prowadzić do zwołania kanferencji 
czterech wielkich mocarstw oraz do 
tego, aby konferencja ta zakończyła 
się pokojowym rozstrzygnięciem pro­
blemu niemieckiego, co odpowiada 
zarówno wymogom bezpieczeństwa 
tych narodów, jak i interesom naro­
du niemieckiego.

Niemcom 
suweren-

rzył własny rząd, który zawrze trak­
tat pokojowy ze wszystkimi państwa­
mi, z którymi Niemcy hitlerowskie 
prowadziły wojnę.

Traktat ten 
zjednoczonym, 
zależnym i 
przysługujące 
ności.

Traktat ten, na mocy 
Niemcy zobowiążą się, że 
stąpią do żadnej koalicji 
określi warunki oraz terminy wyco­
fania obcych wojsk okupacyjnych. 
Traktat ten przyczyni się również do 
tego, że narody Europy same decydo­
wać będą o swym dalszym losie w 
warunkach bezpieczeństwa, współpra­
cy i poszanowania ich niezależności.

Zwracając się do rządów czte­
rech wielkich mocarstw, Światowa 
Rada Pokoju zwraca się jednocze­
śnie do narodów wszystkich 
jów.

którego 
nie przy- 
wojennej,

kra-

Rada wita z uznaniem wielki 
opinii publicznej i różne akcje, 
re rozwijają się niezależnie od 
nic oraz różnic przekonań lub 
nań, przeciwko niebezpieczeństwu, 
jakie pociągnęłyby za sobą ratyfika­
cja i wprowadzenie w życie układów 
zawartych w Bonn i w Paryżu.

Światowa Rada Pokoju zapewnia 
o swym poparciu wszystkie kobiety 
i wszystkich mężczyzn, wszystkich 
czujnych i odważnych ludzi, wyraża­
jących we wszystkich krajach, a 
zwłaszcza w Niemczech, wolę zjed­
noczenia swych wysiłków w celu od­
parcia tego niebezpieczeństwa; doma­
gających się, aby zdali im sprawę 
ich władcy, ich przywódcy lub człon­
kowie parlamentów, którzy biorą ny. 
6iebie odpowiedzialność za wpi*owa-’ 
dzenie w życie tych układów.

Światowa Rada Pokoju oświadcza u- 
roczyście, że WSPOŁPKACA WSZY-

ruch 
któ- 
gra- 

wyz-

Około 7 tysięcy rolników idywi- 
diialnych z województw centralnych 
i wschodnich zwiedziło w ciągu 
czerwca kilkadziesiąt spółdzielni pro­
dukcyjnych głównie na ziemiach za­
chodnich, zaznajamiając się z nowo­
czesnymi metodami 
spolowej, z życiem i 
spółdzielców.

IW. in 200 rolników 
skiego odwiedziło kilka spółdzielni w 
woj gdańskim Na zdjęciu przewod­
niczący spółdzielni produkcyjnej w 
Kulicach (pow. Tczew) pokazuje 
uczestnikom wycieczki cały mecha­
niczny dobytek Kuliczan.

Spółdzielnia Kulicka istnieje od 
1949 r. Gospodaruje rozważnie i osz­
czędnie. Gospodarczym sposobem 
wyremontowano pofolwarczne bu­
dynki gospodarcze; mała cegielnia po.

gospodarki ze- 
pracą chłopów-

z woj. rzeszow-

pozwala fm 
mieszkalne, 
tylko ptęk- 
krowy. któ-

Iowa, którą sami założyli, 
szybciej budować domy 
Kuliczanie szczycą się mię 
nymi plonami zbóż: mają 
rych mleczność budzi podziw całej 
okolicy, dużo świń i owiec, a zatozo- , 
ny wiosną ub roku ogród warzywny 
pozwolił im tej wiosny otworzyć w 
pobliskim Pelplinie własny ztragan z 
jarzynami. Od chwili założenia spół­
dzielni majątek zespołowy wzrósł 
8-krotnie.

Przykład Kulic okazał się „zaraźli­
wy" w gminie Pelplin, gdzie powsta­
ło dotąd 8 spółdzielni, a należy przy­
puszczać, że wyniki gospodarcze Ku­
lic przełamią także wątpliwości rol­
ników rzeszowskich, którzy z ogrom­
nym zainteresowaniem wypytywali 
spółdzielców kulickich o wszystkie 
szczegóły ich życia i pracy, pragnąc 
wstąpić w ich ślady.

Realizując Czyn Lipcowy — hutnicy i górnicy
podjęli walkę o wykonanie planu III kwartału
Zobowiązania robotników kamieniołomów-wartości 2 min. z!

Plenum Komitetu( Gentralnego Par- —■
tii’, będziemy zwiększać wysiłki na- 6iebie odpowiedzialność za wprawa 
szej organizacji w dopomaganiu pod­
stawowym masom chłopskim w wy­
konaniu zadań planu 6-letniego w 
rolnietiyie. , A ■ .

0 wolność dla uwięzionych patriotów francuskich
Masowe manifestacje we Francji

PARYŻ (PAP). W sobotę i niedzielę 
odbyły się w całej Francji liczne ma­
nifestacje z udziałem dziesiątek tysię­
cy osób pod hasłem walki o zwolnienie 
Andre Stila, Henri Martin i pozosta­
łych uwięzionych patriotów. Na ma­
nifestacjach uchwalono rezolucje, pro­
testujące przeciwko faszystowskiej po­
lityce Pinay‘a i domagające się wypu­
szczenia na wolność wtrąconych do 
więzień bojowników o pokój.

W manifestacji
przez sekcję FPK w Havrze uczestni­
czyło przeszło 10 tys. osób.

PARYŻ (PAP). Dziennik „L‘Huma- 
nite" donosi o dalszym wzroście szere­
gów FPK. M. in. w dep. Vosges wstą­
piły do Partii dalsze 273 osoby.

PARYŻ (PAP). Po kilkudniowym po­
bycie w klinice Jacąues Duclos 
wrócił 6 bm. do domu.

RZYM (PAP). „Unita" ogłosiła 
świadczenie, złożone przez Jacques

zorganizowane]

po-

0- 
Du-

cios paryskiemu korespondentowi te­
go dziennika.

Przekonano się — oświadczył Duclos 
teraz, że jedność akcji mas pracują­
cych, jest w stanie otworzyć bramy 
więzienia. Jutro otworzą się one przed 
patriotami znajdującymi się jeszcze j 
w więzieniu: przed naczelnym redak­
torem „L‘Humanitś‘‘ — Andre Stilem, I 
przed okrytym chwałą marynarzem 
Henri Martin. Jedność akcji mas pra­
cujących zniweczy również politykę 
nędzy, narzuconą nam przez amery- I 
kańskich podżegaczy wojennych. Za- | 
grozi ona drogę faszyzmowi, pozwoli 
odzyskać naszą niezawisłość narodową i 
i uratować pokój.

Jestem przekonany, że przeciwko fa­
szyzmowi i podżegaczom wojennym 
powstaje potężny, jednolity front na- I 
rodowy, do którego przyłączą się sze- ■ 
rokie masy narodu francuskiego, pra­
gnące uratować swój kraj i zachować | 
pokój.

KONGRES
Nadzwyczajna sesja Światowej 

Rady Pokoju uchwaliła jednomyśl­
nie doniosły apel o zwołanie Kongresu 
Narodów w obronie pokoju. Niespeł­
na dwa lata temu, w listopadzie 1950 
r., odbył się w Warszawie Światowy 
Kongres w obronie pokoju. Od tego 
czasu ruch pokoju ogarną! setki mi­
lionów ludzi na całym śwlecie. Setki 
milionów ludzi podpisało Apel, wzy­
wający 5 wielkich mocarstw do za­
warcia paktu. We wszystkich 
ściach świata miliony i miliony 
różnych przekonań politycznych, 
dzi wierzących i niewierzących 
wyraz 
uratowania pokoju.

Światowemu ruchowi pokoju udało 
sl$ rozbić mit, który opinii publicznej 
usiłowała narzucić propaganda ame­
rykańska: 
nlknionej 
towej. Przemawiając kilka dni te­
mu na posiedzeniu nadzwyczaj­
nej sesji Światowej Rady Pokoju, 
delegat radziecki, Aleksander Kor- 
nlejczuk, wskazał, że dyplomacja 
atlantycka stara się wywołać atmosfe­
rę fatalizmu, wykluczającego możli­
wość pokojowego rozwiązania proble­
mów międzynarodowych^ „Taktyka 
ta — stwierdził mówca — nie jest no­
wa. Stosował ją już poprzednio Hi­
tler.. Jeżeli jednak dyplomaci amery­
kańscy muszą udawać na terenie or­
ganizacji międzynarodowych łagodne 
owieczki, by oszukać narody świata, 
to generałowie posługują się zupełnie 
innym językiem",

C7.ę- 
ludzi 

lu- 
dało 

swojej wierze w możliwości

mit o rzekomo nieu- 
trzeciej wojnie świa-

I rzeczywiście, wypowiedzi genera­
łów amerykańskich nie zostawiają 
żadnych wątpliwości co do zamia­
rów, chęci i planów militarystów 
amerykańskich. Jeżeli dyplomaci 
amerykańscy usiłują zaprzeczyć fak­
towi stosowania broni bakteriologicz­
nej w Korei, to orzccleż niezliczone 
wypowiedzi wysoko postawionych żoł­
daków waszyngtońskich o „pożytecz­
ności" broni bakteriologicznej osta­
tecznie ich demaskują,

ŚWIATOWY ruch w obronie poko­
ju potrafił dotychczas zapobiec 

użyciu przez Amerykanów broni ato­
mowej w Korei. Wielką zasługą świa­
towego ruchu pokoju jest również to, 
że uświadomi! narodom konieczność 
walki o zakaz broni atomowej. Jesz­
cze kilka lat temu propaganda ame­
rykańska próbowała dowodzić, że 
broń atomowa to taka sama broń, jak 
każda inna. Obecnie, dzięki potężnej 
kampanii ruchu pokoju, te próby pro­
pagandowe skazane są na całkowite 
niepowodzenie.

„Nie ulega wątpliwości — oświad­
czył Joliot-Curie — w przemówieniu, 
wygłoszonym w pierwszym dniu 
obrad Światowej Rady Pokoju — że 
nasze wysiłki zmierzające do zaże­
gnania wojny, przyniosły już wielkie 
sukcesy. Jednakże, w warunkach 
wzniagającego się niebezpieczeństwa, 
jest rzeczą konieczną, abyśmy spotę­
gowali naszą walkę i przedstawili 
nasze cele światowej opinii publicz­
nej w sposób Jeszcze bardziej prosty,

Załogi hutnicze realizując zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 8 
rocznicy 'Manifestu PKWN oraz upowszechniając współzawodnictwo o ty­
tuł najlepszego w zawodzie osiągnęły w pierwszym półroczu duże sukcesy 
produkcyjne. Znaczna część hut przekracza również dzienne plany w 
pierwszych dniach bm. W szeregu przodujących kopalń węgla nie zmniej­
sza się tempo pracy górników realizujących zobowiązania lipcowe, Wyróż­
niające się załogi systematycznie wy konują i przekraczają dzienne plany 
produkcyjne.
W czołówce zakładów hutniczych, 

które z nadwyżką wykonały plany 
półroczne znalazły się huty: „Dzier­
żyński", „Baildon", „Cedler", „Za­
brze", „Batory", „Sosnowiec" i inne. 
Wykonały one również z nadwyżką 
zobowiązania podjęte dla uczczenia 8 
rocznicy Manifestu PKWN.

Załoga huty „Zabrze", wykonała 
półroczny plan produkcyjny w 113,1 
proc, huta „Cedler" w 109,7 proc, i w 
pierwszych dniach lipca wykonuje z 
nadwyżką plany dzienne.

Do 2 bm. załoga huty „Sosnowiec" 
wykonała zobowiązania lipcowe w 
79,9 proc. Na czoło wysunęli się wiel- 
kopiecownicy, którzy ze swoich zobo­
wiązań wywiązali się w 148 proc.

Załoga huty „Batory" już w ciągu 
pierwszych 
ny dzienne 
lub nawet

W hucie
nadwyżką wykonała 
wyróżnia się załoga stalowni.
czerwca wyprodukowała ona 400 ton 
stali ponad plan, przeprowadzając 
szereg przyśpieszonych wytopów.

W hucie „Pokój", gdzie podjęte zo­
bowiązania przyniosą gospodarce na-

dni lipca 
w tym 

większym 
1 Maja,

przekracza pla- 
samym’ stopniu 
niż w czerwcu, 

która również z 
plan półroczny 

Do 29

rodowej 5.771 tys. zł, przoduje załoga 
oddziału 
wydziału 
24 proc.

Załogi 
wyróżniające się w realizacji 
wiązań produkcyjnych — wykonują 
i przekraczają dzienne plany produk­
cyjne, stwarzając w ten sposób pod­
stawę do pomyślnego wykonania za­
dań III kwartału

Górnicy kopalni „Mortlmer”, któ­
rzy pierwsi zameldowali o wyko­
naniu półrocznego planu produk­
cyjnego i w czerwcu wysunęli się 
na czołowe miejsce wśród wszyst­
kich kopalń, w pierwszych dniach 
III kwartału br. pracując metodą 
kolektywnej współpracy wszystkich 
zespołów górniczych i przekazywa­
ni . przodków węglowych w pełnej 
gotowości do dalszej pracy, wyko­
nują plany dzienne przeciętnie w 
111,3 proc. Wyróżnia się załoga Od­
działu I, która wykonuje plany 
dzienne w 123 proc.
Górnicy kopalni „Rydułtowy", w 

pierwszych dniach lipca wykonują 
dzienne plany produkcyjne przeciętnie 
w 105,8 proc. W ciągu 15 dni realiza-

aglomerowni. Robotnicy tego 
przekroczyli zobowiązania o

przodujących kopalń węgla 
zobo-

cji zobowiązań lipcowych górnicy ko­
palni „Rydułtowy" wydobyli ' już 
3.770 ton węgla ponad plan.

Załoga kopalni „Ignacy", postano­
wiła w czerwcu i lipcu br. przekro­
czyć plany produkcyjne o 2 proc. W 
czerwcu plan miesięczny wykonany 
został w 104 ,1 proc. W pierwszych 
dniach lipca wzrosło jeszcze tempo 
pracy w kopalni: 5 bm plan dzienny 
wykonano już w 109 proc.
10 tys. pracowników 
kamieniołomów

Za przykładem załogi Strzelińskich 
Kamieniołomów do Czynu Lipcowego 
stanęło ponad 10 tys. robotników i 
pracowników zakładów kamieniar­
skich całego kraju.

Łączna wartość dodatkowej pro­
dukcji zadeklarowanej przez robot­
ników kamieniołomów całego kraju 
przekracza 2 min zi.
We wszystkich kamieniołomach po­

stanowiono dla uczczenia Święta 22 
Lipca wydobywać urobek o stupro­
centowej jakości, dla budowli socja­
lizmu m. in. dla MDM.

Rolnicy przugotouiują się
do rozpoczęcia żniw

w sposób dla każdego zrozumiały— 
Światowy ruch pokoju, od chwili swe­
go powstania, nie znalazł się jeszcze 
w obliczu tak ciężkiej sytuacji mię­
dzynarodowej jak obecnie. Jestem 
jednak przekonany, że bez istnienia 
światowego ruchu pokoju, sytuacja 
byłaby o wiele poważniejsza. Czyż 
nie udało się nam już dokonać znacz­
nych wyłomów w obozie wojny? Mu- 
simy jeszcze bardziej wzmóc naszą 
walkę. Środkiem do tego będą tysią­
ce zebrań, spotkań, dyskusji w związ­
ku z przygotowaniami do wielkiego, 
światowego Kongresu Pokoju, który 
pragniemy zwołać".
SZ W1ATOWY Kongres Pokoju, o 

którym mówił prof. Joliot-Curie, 
ma się rozpocząć 5 grudnia b. r. w 
Wiedniu. W apelu, uchwalonym w 
związku z tą decyzją. Światowa Ra­
da Pokoju wskazuje, że „w parla­
mentach, związkach zawodowych, w 
organizacjach politycznych, społecz­
nych I religijnych kształtują się nowe 
prądy, sprzyjające sprawie utrzyma­
nia pokoju. Współpraca wszystkich 
tych sił jest możliwa. Jest ona ko­
nieczna dla zmiany biegu wydarzeń, 
oraz dla zabezpieczenia pokoju".

Kongres Narodów w obronie pokoju 
skupi więc przedstawicieli najroz­
maitszych poglądów politycznych i 
stowarzyszeń i organizacji, które wy­
powiadają się za walką o pokój. Spra­
wa obrony pokoju nie jest bowiem 
sprawą tylko tej lub innej partii, tego 
lub owego ugrupowania politycznego.

Imperlalistyczne przygotowania wo­
jenne zagrażają bezpieczeństwu i naj­
żywotniejszym interesom wszystkich 
narodów świata Ruch obrońców po­
koju wychodzi z założenia, że możli­
we jest współistnienie dwóch ustro­
jów. Państwa obozu socjalistycznego, 
skupione wokół Związku Radzieckie­
go, niejednokrotnie dawały wyraz 
przekonaniu, że walka o pokój, że 
walka o pokojowe współistnienie róż­
nych ustrojów, jest sprawą wszystkich 
narodów świata. Stanowisko Związku 
Radzieckiego w sprawie Niemiec i 
Japonii, w sprawie ograniczenia zbro­
jeń i zakazu broni atomowej oraz 
bakteriologicznej odpowiada całko­
wicie sprawie zabezpieczenia i utrwa­
lenia pokoju. **

Okres po „dniu gotowości do żniw 
i omłotów" wykorzystuje rolnictwo 
do usunięcia zauważonych w czasie 
społecznej kontroli niedociągnięć i 
braków, tak aby do 13 bm — dnia 
powtórnej kontroli społecznej, być już 
w pełnej gotowości.

W woj. gdańskim poważnie wzro­
sła ostatnio ilość zawieranych z 
POM-etn umów na pracę. 1 b. m. umo­
wami objęto niemal 100 proc, areału 
w spółdzielniach 
Umowy zawierają 
chłopów indywidualnych.

W woj. wrocławskim na pola spół­
dzielni produkcyjnych wyruszy po 
raz pierwszy wiele nowoczesnych ma­
szyn rolniczych produkcji krajowej 
lub sprowadzonych z ZSRR I CSR, 
m. inn. nowoczesne kombajny ra­
dzieckie typu „S-4“, kosiarki czeskie, 
żniwiarki

W woj. 
został we 
spodarstw 
i zostanie 
ilości o 10

produkcyjnych. 
również grupy

*
TV AJWYŻSZA Instancja światowego 

’ ruchu obrońców pokoju rzuciła ha­
sło wzmożenia walki przeciw wojnie, 
przeciw groźbie zniszczenia i śmierci. 
Któż, obserwujący dotychczasowy roz­
wój wydarzeń i głęboką zgodność ha­
seł ruchu pokoju z pragnieniami naro­
dów, wątpić może o skuteczności I za­
sięgu nowego wezwania Światowej 
Rady Pokoju?

Ale SRP nie zadowoliła się rzuce­
niem ogólnego wezwania. Wskazała 
ponadto konkretne rozwiązania pro­
blemów najtrudniejszych, najbardziej 
brzemiennych w groźbę wojny. Do 
tych spraw wypadnie nam powrócić.

Z.K.

i snopowiązalkl, 
krakowskim sprzęt żniwny 
wszystkich sektorach go- 
przygotowany w 100 proc, 
wprowadzony do akcji w 
proc, większej niż w r, ub.

JAK NAZWAĆ
PLAC MDM?
1226 czytelników » Życia 
Warszauiy« przysłało już 

projekty.
Do zamknięcia naszej an­
kiety zostały już tylko 

2 dni!
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' ♦ MOSKWA. Do Moskwy powróciła z 
podróży po Zw. Radzieckim trzecia w 
tym roku delegacja chłopów polskich z 
wicemln. rolnictwa Cz. Dcmagałą na cze­
le. Chłopi polscy zwiedzili m. in. kołcho­
zy, sowchozy 1 ośrodki maszynowo-trak- 
torowe w Kraju Krasnojarskim oraz w 
obwodzie poltawskim i woroneskim.

♦ MOSKWA. W Akademii Nauk ZSRR 
odbyło się przyjęcie na cześć delegacji 
lekarzy polskich. Przewodnicząca delega­
cji dr I. Hauamanowa podziękowała Aka 
demii Nauk ZSRR za serdeczne przyję 
cle oraz za umożliwienie lekarzom poi 
skim zaznajomienia s.ę z pracą 1 osią­
gnięciami instytutów naukowo - badaw­
czych Moskwy 1 Lenngradu
♦ MOSKWA. W r. b. radzieckie wyż­

sze uczelnie ukończyło 220 tya. osób W 
okresie powojennym w ZSRR utworzono 
około 150 nowych, wyższych uczelni W 
r. b. w radzieckich wyższych uczelniach 
kształcić się będzie około 1.5 miliona stu­
dentów.

♦ PARYŻ. Prefekt dep. Sekwany za­
wiesił na 3 miesiące mera St. Denle. 
członka KC Komunistycznej Partii Fran­
cji, Giilot, za to, że wzywał matki tran 
cuskle, aby żądały zakazu broni atomo 
wej 1 walczyły w obronie swych dzieci.
♦ NOWY JORK. Zjazd Partii Postępo 

wej USA wybrał przez aklamację pra­
wnika z San Francisco, Halilnana jako 
lcandydata na stanowisko prezydenta St. 
Zjednoczonych — z ramienia Partii, a 
działaczkę murzyńską z Kalifornii Char 
lotte Bass — na stanowisko wiceprezy­
denta USA.

♦ NOWY JORK. 7 bm. rozpoczęły się 
w Chicago obrady zjazdu Partii Republi­
kańskiej w celu wysunięcia kandydata 
partii na stanowisko prezydenta USA. We­
dług obliczeń agencji prasowych, sen. Taft 
może liczyć na głosy 530 delegatów, a gen. 
Eisenhower — na *37 delegatów. 121 dele 
gatów poprze Innych kandydatów repubil- i 
kańskich, a -30 nie zajęło jeszcze zdecy­
dowanego stanowiska. Do wyznaczenia 
kandydata niezbędne są głosy M4 deiega-

-tów
♦ TOKIO 7 bm. rozpoczął się drugi 

z kolei 24-godż. strajk 170 tys. robotni­
ków, 8 największych spółek węglowych. 
Strajkujący domagają się poprawy wa­
runków pracy.

♦ TEHERAN. Modżlls powierzył pono- 
' wnie misję utworzenia nowego rządu

Mossadlkowi, który podał się do dymisji 
w zwtązku t rozpoczęciem się nowej ka­
dencji Modżlisu i wyborem jego nowego 
przewodniczącego.

Walka o pokój ogarnia cały świat
Końcowe przemówienia

BERLIN (PAP). W ostatnim dniu obrad sesji Światowej Rady Pokoju 
wygłosił przemówienie delegat Polski J. Iwaszkiewicz, który nawiązując do 
wypowiedzi przedstawicieli narodów
Walka narodów ujarzmionych łą­

czy się ze wspaniałym ruchem, który 
jak płomienna wstęga owija cały 
świat, z ruchem obrony pokoju. Ich 
walka o wyzwolenie jest jednocześnie 
elementem naszej walki o pokój. 
Nasz ruch jest dumny, że ma w swym 
gronie te młode, pełne nadziei narody.

Omawiając problem niemiecki, 
mówca stwierdził m. in.:

Nie jest rzeczą przypadku, że za­
gadnienie niemieckie, które stoi nie­
jako w centrum naszego tegoroczne­
go zebrania berlińskiego, zostało po­

W 15 rocznicę 
rozpoczęcia agresywne] wojny 
Japonii przeciw Chinom

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłosiła artykuł Ogólnochińskie- 
go Komitetu Obrony Pokoju i Walki 

’ przeciwko amerykańskiej agresji, po­
święcony 15 rocznicy rozpoczęcia przez 
Jaiponię agresywnej wojny przeciwko 
Chinom — 7 lipca 1937 r. Artykuł 
stwierdza m. in.: -

W ścisłej jedności z narodem japoń­
skim i wszystkimi narodami Azji — 
powinniśmy wzmóc naszą walkę, aby 
udaremnić wojenne plany imperiali­
stów amerykańskich na Dalekim 
Wschodzie i obronić sprawę pokoju w 
Azji i na całym świecie.

kolonialnych, powiedział:
stawione jako zagadnienie narodowe. 
Konieczność połączenia rozszarpanej 
na dwie części ojczyzny Bacha i Goe­
thego jest jasna dla każdego, komu 
nie obca jest wielka kultura, wielka 
sztuka, wielka prawdziwie narodowa 
tradycja tego narodu, który tyle- 
kroć zwiodły słowa fałszywych pro­
roków kłamliwej wielkości. Walka 
Niemiec o zjednoczenie jest walką o 
niepodległość, a jednocześnie walką 
o postęp 1 pokój.

Narody walczące o swój 
oświadczył w zakończeniu 
kiewicz — narody Vletnamu, 
Tunisu, narody prawdziwej, 
nialej Europy — pamiętajcie, że 
przyświeca nam wielki, promlennv, 
słoneczny cel. Bądźcie przekonani, 
że walka wasza cieszy się najgłęb­
szą sympatią wolnych, niepodle­
głych narodów, budujących nową 
przyszłość. Polski naród, który po 
długiej walce kilku pokoleń zdobył 
wolność i niepodległość — przejęty 
jest uczuciami najgłębszej solidar­
ności z waszą szlachetną walką.

byt — 
Iwasz- 
Korei, 
wspa-

na SRP
Nie jest to zadanie niemożliwe, ani 

nawet takie, którego wykonanie bę­
dzie wymagało wiele czasu. Narody 
coraz silniej odczuwają, że polityka 
zbrojeń zwiększa nędzę. Coraz bar­
dziej rozczarowują się do tej polityki. 
Coraz trudniej jest ukrywać przed na­
rodami fakt, że ciężary, jakie na nie 
spadają, jak np. wzrost drożyzny, są 
bezpośrednio związane ze zbroje­
niami.

Komisja rozbrojeniowa i konferen­
cje rozbrojeniowe nie doprowadzą do 
rozbrojenia, jeżeli nie poprze ich sil­
niejsza 1 bardziej świadoma niż do­
tychczas opinia publiczna.

Powrót do gospodarki pok 
warunkiem poprawy sytuacji gospodarr 
Oświadczenie delegata Polski w

NOWY JORK (PAP). Na ostatnim 
posiedzeniu Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ, toczyła się dyskusja nad 
raportem „ekspertów ONZ" w spra­
wie przywrócenia równowagi w go­
spodarce światowej i w sprawie peł­
nego zatrudnienia ludności. W dy­
skusji nad sprawozdaniem zabrał m_ 
in. głos przedstawiciel ZSRR — Ar- 
kadiew.

Arkadiew złożył w imieniu ZSRR 
projekt rezolucji, w której Rada Go­
spodarczo-Społeczna zaleca:

„1) krajom będącym członkami 
ONZ, by podjęły skuteczne kroki w 
kierunku położenia kresu kurczeniu 
6ię produkcji pokojowej tam, gdzie 
zjawisko to ma miejsce i by zapew­
niły wzrost produkcji pokojowej, by

I

Program wyborczy Partii Postępowej USA
uchwalony na Żjeździe w Chicago

Wodociągi i kanalizacje
dla tuielu miast tu całym kraju

Narody zmuszą rządy 
do zaniechania polityki 
zbrojeń

BERLIN (PAP). W przemówieniu, 
wygłoszonym na sesji Światowej Ra­
dy Pokoju, przedstawiciel W. Bryta­
nii, prof. Bernal omówił problem roz­
brojenia.

Naczelne 
wego ruchu 
oświadczył
cza w krajach paktu atlantyckiego, 
polega na tym, by zmusić rządy do 
zaniechania polityki gorączkowych 
zbrojeń.

żądanie mlędzynarodo- 
w obronie pokoju — 

prof. Bernal — zwlasz-

NOWY JORK (PAP). 4 bm. zakoń 
czyły się w Chicago obrady Zjazdu 
Partii Postępowej USA.

Zjazd uchwalił prcgnam wyborczy 
Partii Postępowej. Na czołowe miej­
sce wysuwa się w programie sprawa 
zakończenia wojny w Korei, wojny 
sprzecznej z Interesami narodu ame 
rykańskiego. Wskazując na sytuację 
w Niemczech zachodnich i na ogól­
ne napięcie międzynarodowe, pro­
gram wzywa do rozpoczęcia pokojo­
wych rokowań między wielkimi mo­
carstwami. Partia Postępowa stwier­
dza z głębokim przekonaniem, że 
współistnienie Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych jest możli­
we i niezbędne zarówno dla narodu 
amerykańskiego, jak i dlą całego 
świata.

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
program Partii Postępowej domaga 
się pełnego zatrudnienia dla wszyst­
kich ludzi pracy, poszanowania praw 
obywatelskich, położenia kresu dy­
skryminacji rasowej. Partia Postępo-

wa żąda unieważnienia represyjnych 
ustaw, wymierzonych przeciwko ma­
som pracującym.

Uczestnicy zjazdu przez aklamację 
wybrali prawnika z San Francisco, 
Hallinana na kandydata na stanowi­
sko prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych — z ramienia Partii Postępo­
wej, a działaczkę murzyńską z Kali­
fornii Charlottę Bass na stanowisko 
wiceprezydenta USA.

•powodowały polepuetus 
bezrobotnych 1 częściowe 
nych, m. to. drogą wprow 
bezpleczeń od bezrobocia, 
opieki lekarskiej, wypłaty 
poprawy warunków bum 
ikL;

2) krajom rotwlnlętym 
wo, by dopomogły do ■ 
poziomu zatrudnienia ludiu 
yach słabo rozwiniętych 
kroki 
portu 
nych 
woju 
nych;

3) sekretariatowi, by om 
następną sesję Rady Go 
Społecznej sprawozdania < 
niu zaleceń niniejszej reeoh

Propozycje delegata r* 
poparli przedstawiciel SFZj 
i przedstawiciel Czechatk 
Vavriczka.

Zabierając głos w dysku 
gat Polski — J. Gale wici 
że Karta NZ nakłada na i 
członków obowiązek utrryą 
nego zatrudnienia. Gospoi 
jenna jest główną paycę 
stu bezrobocia i pogarszani 
runków życia ludności. ] 
pokojowej gospodarki — 
Galewicz — jest nieodzowi 
runkiem poprawy sytuacji 
ceej na całym świecia

w kierunku t« 
urządzeń inwtst 

towarów, niezbę< 
gospodarczego

Pierwszy polski kombajn KW
rozpoczął pracą w kopalni „Zabrze-Wscl

Krajowy przemysł maszyn górni­
czych oddał górnictwu węglowemu 
prototyp nowego kombajnu KW-52, 
skonstruowanego przez polskich in­
żynierów i całkowicie wyprodukowa­
nego w kraju.

Pierwszą z tych wspaniałych pnl-

W wielu dawniej zaniedbanych 
ośrodkach kraju powstaiją nowe urzą 
dzenia komunalne oraz rozbudowy­
wana jest 6ieć wodociągowo-kanali­
zacyjna. W wyniku tych prac polep­
sza się stan sanitarny miast i po­
prawiają się warunki bytowo-miesz­
kaniowe ludności pracującej.

W okresie przedwojennym do ty­
powych miast, które nie posiadały 
wcale sieci wodociągowo-kanaliza­
cyjnej, należał m. in. Łańcut. Jedy­
nym skanalizowanym w tym mieście 
przed wojną budynkiem — był pa­
łac magnacki.

Obecnie w Łańcucie na ukończe­
niu jest budowa zarówno wodocią­
gów, jak i kanalizacji. ....——-

Podobne inwestycje przeprowadza­
ne są również w Sandomierzu, Kut­
nie, w Skarżysku - Kamiennej i in­
nych miastach w różnych dzielnicach 
kraju.

Centralne Biuro Studiów i Projek­
tów Budownictwa Komunalnego oraz 
jego oddziały terenowe przygotowu­
ją dokumentację techniczną dla bu­
dowy urządzeń sanitarnych w wielu 
innych, szczególnie szybko rozbudo­
wujących się miastach. Np. przepro­
wadzane są niezbędne studia i bada­
nia oraz przygotowywana Jeet doku­
mentacja techniczna wodociągów dla 
„trójmiasta" —- Gdyni, Gdańska i 
Sopotu. Po zakończeniu budowy wo­
dociąg teń zdolny będzie obsłużyć 

"1,200 tys. mieszkańców.

Przemówienie prezesa Dembowskiego na I sesji PAN

Nowi ambasadorowie ZSRR
w Rumunii i Ceechosłowac.i

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR mianowało A. Ła- 
■wrenliewa ambasadorem ZSRR w 
Rumuńskiej Republice Ludowej, 
zwalniając go ze stanowiska ambasa­
dora ZSRR w Republice Czechosło­
wackiej.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło S. Kawtaradze ze stanowi­
ska ambasadora ZSRR w Rumuńskiej 
Republice Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
m anowało A. Bogomołowa ambasado­
rem ZSRR w Republice Czechosłowa­
ckiej, jednocześnie Rada Ministrów 
zwolniła Bogomołowa ze stanowiska 
wicemiń. spraw zagr. ZSRR.

Na Wybrzeżu wybudowane zosta­
ną także nowe urządzenia utyliza­
cyjne, co przyczyni się do dalszej 
poprawy stanu sanitarnego miast 
nadmorskich.

Szczegółowe projekty sieci nowych 
wodociągów i kanalizacji opracowy­
wane 6ą również dla Konina, Koła, 
Krotoszyna, Jasła, Suwałk, Dębicy i 
kilku Innych miast, gdzie wkrótce 
rozpoczęte zostaną prace przygoto­
wawcze.

Na 1 Sesji Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii Nauk, która 
odbyła się 5 bm., prezes PAN — prof. 
nie, w którym m. in. stwierdził:
„Rola nauki staje się szczególnie 

doniosła w planowym procesie budo­
wania ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, budowania podstaw socjaliz­
mu. Nauka powinna pomóc przeo­
brazić przyrodę w służbie człowieka, 
podnosić wydajność pracy ludzkiej, 
rozszerzać horyzonty duchowe czło­
wieka, uzbrajać go w potężny oręż w 
szlachetnej walce z reakcją i zacofa­
niem, pomnażać dobrobyt i szczęście 
ludzkie, zwalczać choroby, przedłużać 
życie człowieka. Wszystkie te cele 
nauka zdolna jest realizować i musi- 
my je stale mieć na uwadze.

Polska Akademia Nauk powołana 
Jest do spełnienia tych szczytnych

J. Dembowski wygłosił przemówie-

Nowe metody remontu maszyn włókienniczych
opracował inżynier Mielczarek

fłojrłom
w partii gaull stewskiej RPF

PARYŻ (PAP). W partii gaullistow- 
skiej RPF (tzw. zjednoczenie narodu 
francuskiego) nastąpił rozłam.

Na ostatnim posiedzeniu Rady na­
czelnej 478 głosami przeciwko 56 u- 
chwalono złożoną przez kierownictwo 
RPF rezolucję wprowadzającą ścisłą 
dyscyplinę partyjną.

Po uchwaleniu rezolucji 30 gaul- 
listowskich deputowanych 1 20 człon­
ków Republiki, która sprzeciwiła się 
wprowadzeniu dyscypliny partyjnej, 
postanowiło opuścić partię gaullistow- 
ską. Partię opuścili m. in.: gen. Billotte, 
wiceprzewodniczący Zgromadzenia Na 
rodowego Gaudain oraz posłowie Bar- 
rachin i Legendre.

Naczelny dyrektor Szczecińskich 
Zakładów Włókien Sztucznych 
Mielczarek opracował techniczne 
tyczne dla dokonania remontu 
szyn w dwóch fazach. Biorąc 
uwagę, że maszyny ciągłego przędze­
nia posiadają dwa napędy — przed­
ni i tylny, postanowiono drogą nie­
skomplikowanej i bardzo taniej re­
konstrukcji podzielić maszynę na 
dwie odrębne części i remontować 
każdą z nich oddzielnie. Uzyskano • 
dzięki temu możliwość produkowa­
nia wysokogatunkowego 
na każdej części

Już pierwsze 
monty pozwoliły 
dśtkowo około

inż. 
wy- 
ma- 
pod

pokony- 
w toku

wskutek

ła również znacznie łatwiej 
wać trudności napotykane 
samych remontów.

Gdy np. w pewnej części
nieregularnej dostawy zabrakło od­
powiedniej ilości wodoru potrzebne­
go do spawania, uruchomiono na­
tychmiast wyremontowaną już część I 
maszyny, a remont drugiej rozpoczę­
to wówczas, gdy wszystkie materia­
ły były na miejscu.

jedwabiu 
maszyny z osobna.
dwa kapitalne re- 
wyprodukować do- 
1.300 kg jedwabiu, 

którego nie uzyskianoby przy 
metodzie remontu.

starej

z nią 
także

Nowa metoda i związana 
rekonstrukcja maszyn znalazła 
swój efekt w poprawie jakości pro­
dukcji sztucznego włókna i pozwoli-

Rozpoczyna s ę już I turnus
10 tys. akademików wyjedzie na obozy

Prawie 10 tys. akademików z ca­
łej Polski wyjeżdża w tym roku na 
letnie obozy wypoczynkowe nad mo- 
rzem, w górach, nad jeziorami. 
Pierwszy turnus rozpoczyna się już 
9 bm. W związku z tym Rada Na­
czelna Zrzeszenia Studentów Pol­
skich przypomina młodzieży kilka 
obowiązujących instrukcji.

Skierowania imiennego na wczasy 
n>ie można odstąpić bez zgody Ko­
misji Kwalifikacyjnej innej osobie. 
Odstąpione skierowania nie będą 
ważne. Gdyby student nie mógł wy­
korzystać turnusu, powinien nie-! 

zwrócić skierowanie do 
Ekspozytury ZOA. Za

130 tys, km
bez generalnego remontu

Kierowcy zakopiańskiej Ekspozy­
tury PKS Julian Petraszek i Ludwik 
Salwa, przejechali bez remontu ge­
neralnego na autobusach marki 
„Skoda" 150 tys. km, wykonując w 
ten sposób swe długookresowe zobo­
wiązanie.

Osiągnięcie przodujących kierow­
ców zakopiańskich nabiera tym więk 
szego znaczenia, że tabor Ekspozytu­
ry PKS w Zakopanem eksploatowa­
ny jest na ciężkich drogach górskich. 
Za swoje osiągnięcia obaj kierowcy 
otrzymali nagrody pieniężne.

zadań, jakie stawia przed nauką 
polską rozwój naszego społeczeństwa 

A . y t’ — nasz narodowy plan sześcioletni 
oraz dalsze plany gospodarcze.
W ciągu kilku ostatnich lat nauka 

polska żyła pod znakiem dostosowy­
wania kierunku swego rozwoju do 
potrzeb państwa, budującego podsta­
wy ustroju socjalistycznego. Olbrzy­
mia ta działalność ogarniająca tysią­
ce pracowników nauki wszelkich od­
łamów i dziedzin trwa nieprzerwanie, 
znacząc swoją drogę szeregiem eta­
pów.

Kongres uprzytomnił nam wielkie 
tradycje postępowe nauki polskiej, 
przypomniał, że nie budujemy nauki 
od nowa, lecz jesteśmy kontynuatora­
mi tradycji historycznych, które uzy­
skują nową piękną treść w warun­
kach nowego, sprawiedliwego ustroju 
społecznego. Kongres wskazał na ko­
nieczność współpracy z postępowymi 
uczonymi innych krajów, w szczegól­
ności zaś z przodującą nauką ra­
dziecką, z której bogatego doświad­
czenia czerpaliśmy i czerpiemy wiele 
doniosłych wskazań zarówno w dzie­
dzinie rzeczowej, jak ideologicznej".

Prezes J. Dembowski złożył następ­
nie sprawozdanie z prac wstępnych, 
dokonanych przez Akademię od chwi­
li jej powstania w kwietniu br. Pod­
sumowując część sprawozdawczą swe­
go referatu, prezes PAN podkreślił:

„Najdonioślejszym wynikiem do­
tychczasowych prac Akademii jest 
ustalenie wytycznych do planu 
prac szczególnie ważnych dla go­
spodarki i kultury narodowej. Plan 
ten jest wynikiem wyczerpujących 
dyskusji Sekretariatu Naukowego, 
Komitetów Naukowych, Wydziałów 
i Prezydium Akademii. Wysuwa on 
szereg zagadnień, których rozwią­
zanie na obecnym etapie rozwoju 
Polski Ludowej powinno najbar­

dziej przyczynić się do powiązania 
nauki s potrzebami państwa**.

Depesza PAN 
do Akademii Nauk ZSRR

Zebrani na I Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego PAN, które odbyło się 5 
bm. w Warszawie, przesłali do Aka­
demii Nauk ZSRR depeszę z pozdro 
wieniaml.

Donosząc o uchwalonym przez 
Zgromadzenie Ogólne wytycznym 
planie prac PAN depesza stwierdza:

„Wierzymy, że nowy polski plan 
badań naukowych 6tanie się ważnym 
czynnikiem w ugruntowaniu pokojo­
wego rozwoju naszego budującego 
socjalizm narodu, stanowiącego nie 
rozerwalne ogniwo skupionego wokół 
niezwyciężonego Zw. Radzieckiego 
potężnego obozu pokoju, któremu 
przewodzi Wielki Stalin.

Zgromadzenie Ogólne PAN korzy­
sta jednocześnie z okazji, by wyrazić 
radość, że PAN znajdzie w przyszło-. 
ści siedzibę w Pałacu Kultury i Nau- | 
ki, będącym dziełem twórczej myśli 
i pracy ludzi radzieckich. Będzie to * 
symbol wiecznej, nierozerwalnej przy­
jaźni naszych narodów i wspólnej 
drogi nauki polskiej i radzieckiej". I

Jednocześnie wysłano depesze do 
Akademii Nauk Bułgarii, Węgier, Ru-1 
munii, Chin Ludowych i NRD, do In-I 
stytutu Naukowego w Albanii oraz 
do Komisji organizacyjnych Akade-j 
mii Nauk w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej i w Cze- 
chosłowacji.

wersa lnych maszyn gómier 
•kiego typu otrzymała załogi 
ni „Zabrze — Wschód*. Do 
pracy kombajnem KW 52 po 
4 bm. ranna zmiana górnika 
wej ścianie w oddziale XIII

W najbliższym czasie obtłą 
bajnu przewiduje urabiani 
ściany długości 115 m. I u 
pełnego cyklu na jednej zmm 
kowej.

Po pierwszych udanych 
górnicy 1 kierownictwo k 
brze - Wachód" z uznaniem 
ślają liczne zalety, kwall 
kombajn KW 52 do pracy i 
ficznych warunkach naszydi 

Dokumentację techniczną 
nu KW 52 opracowali laung 
dy Państwowej inż. Oppenh 
Adatnaacek oraz konstrukta 
nlcy Szafraniec I Nowak.

Konstruktorowi* opracowt 
nie nowy typ kombajnu połd 
dukcji dla najtwardsapate 1 
węglowych: kombajn „S!a| 
ntezwiększonej obsttdM ośfli 
dwoi on urobek dotychczas I 
cych w naszych kopalniach 
nów.

Stabilizacja gospodi
Chin Ludowych

PEKIN (PAP). W Pekin 
się konferencja przedstawi 
przemysłowych i hendlowyd 
go kraju, na której przemów 
głosił wicepremier Państwo' 
Administracyjnej I prze* 
Komitetu Finansowo - Ekfl 
go — Czen Jun.

Sytuacja finansowa i ełtf 
naszego kraju — et wierć 
Jun — polepsza się stale, 
stabilizacja pieniądza i cen, i 
cja i handel rozwijają się i 
bazie. Obecnie nie jesteśa 
nieni od Importowanego ryt 
cy czy też bawełny i mozer 
całkowicie na własne zasól 
kajające potrzeby rynku ’ 
nego.

Obecnie — oświadczył Ca 
wcielać będziemy w życie 
na szeroką skalę plan but 
ekonomicznego, którego d 
uprzemysłowienie naszego k

Przed Ziołem Młodzi
Poważną część programu Zlotu 

wypełnią najróżnorodniejsze imprezy 
sportowe, które odbywać się będą 
na pięciu stadionach stolicy.

Masowe Biegi Narodowe, sztafety, 
wielobój SPO, zawody kolarskie, lek­
koatletyczne, wioślarskie, motorowe, 
hippiczne, rozgrywki piłki nożnej, ko­
szykówki oraz masowe pokazy gim­
nastyczne dadzą obraz dorobku mło-

Rada Ogniwa w Katowicach musi pomóc
kołu sportowemu przy Teatrach Państwowych

Zespól artystów francuskich
na wyspach w Krakow a

Po dwukrotnym występie w Warsza­
wie zespól artystów francuskich przy­
był do Krakowa gdzie w sali Państwo­
wego Teatru Młodego Widza wystawił 
dwukrotnie sztukę postępowego p'sa- 
rza francuskiego Rogera Vaillanda 
„Pułkownik Foster Drzyznaje się do 
Winy",

korzystać 
zwłocznie 
miejscowej 
niezwrócone w terminie skierowanie 
trzeba będzie ponieść koszty opłaty. 
Nie można też samowolnie zmieniać 
turnusu, ani wyj echo ć na inny obóz.

Wyjeżdżając trzeba koniecznie za­
brać ze sobą ważne bony mięsno- 
tłuszczowe, względnie zaświadczenie 
o niepobieraniu 
skierowani 
Uzdrowisk lub domów FWP, żabie-j 
rają bony w tym wypadku, gdy o- 
trzymują 
Bony kat. I czy II pracowniczej nie 
są potrzebne. (Cen)

bonów. Studenci,1
do Sanatoriów Polskich

w tym wypadku, gdy o- 
kategorię rodzinną „R“. ■

I

Hutnicy jadą na wieś
Ożywiona akcja łączne iści

W każdą niedzielę z huty „Pokój" 
wyjeżdżają do gromad: Pawonków, 
Draliny i Kośmidry w pow. lublinie- 
ckim ekipy łączności

Ostatnio robotnicy 
ganizować specjalne 
we, które pomogą 
dzielni produkcyjnej 
i załodze PGR z Draliny w sprzęcie 
plonów.

Obok huty „Pokój" poważnymi 
sukcesami poszczycić się może eki­
pa łączności z huty „Zawiercie", któ 
ra wyjeżdża do gromady Dobrcgol- 

I szczycę.

miasta ze wsią, 
postanowili zor- 

brygady polo- 
członkom spół- 
w Pawonkowie

Istniejące u nas od dwóch lat ko­
ło aportowe Ogniwa przy Teatrach 
Państwowych, które jest pierwszym 
tego rodzaju kołem w kraju, rozwija 
się coraz pomyślniej. Liczy ono już 
68 członkiń i członków spośród ze­
społu artystycznego, technicznego i 
administracyjnego, a czynnych jest 
pięć sekcji: piłkarska, tenisowa, siat­
kówki męskiej, szachowa i tenisa 
stołowego. Najżywotniejsze są sekcje 
siatkówki i piłkarska. Ta ostatnia 
uczestniczy każdego roku w roz­
grywkach o puchar Polski i urządza 
w sezonie częste mecze z drużynami 
cyrków, prasy oraz bratnich kół 
Ogniwa. Sekcja szachowa i tenisa 
stołowego zorganizowały w br. mi­
strzostwa Teatrów Państwowych.

O planach na najbliższą przyszłość 
mówi nam przewodniczący koła 
Zbigniew Michałowski:

—’ Dążymy do pobudzenia w na- 
1 ezym kole sportu wśród

tworzymy sekcję siatkówki żeńskiej, 
do której zgłosiło się już 10 koleża­
nek. Organizujemy prócz tego dwie 
dalsze sekcje męskie; szermierczą 
oraz strzelecką. Zamierzamy rozegrać 
w bieżącym sezonie szereg meczy 
piłkarskich z drużynami teatrów z in 
nych miast i mamy już zakontrakto­
wany mecz z teatrem katowickim. W 
pierwszomajowym zobowiązaniu po­
stanowiliśmy zdobyć 200 proc. od­
znak SPO i zobowiązanie to zreali­
zujemy na pewno gdyż akcja jest już 
w pełnym toku.

— A bolączek nie macie żadnych?
— Owszem, mamy. Przede wszyst­

kim brakuje nam funduszów i sprzę­
tu. Na szczęście przychodzi nam z 

j wydatną pomocą koło terenowe Ogni 
wa przy Zakładach Sieci Elektrycz- 

| nych. ąle przydałaby się bardz<j po­
moc ze strony rady oddziałowe4 w 

kobiet i . Katowicach, (g)

dzieży Polski Lud&wej n* 
woju kultury 9RP * "*

Ogółem w Zlocie weżnti* 
około 10 ty*, sportowców 
nych we współzawodnictwu 
nacjach. Spodziewany Jest ' 
granicznych lekkoatletów, I 
drużyn piłki nożnej ora* 
drużyn siatkówki.

Grupy sportowe wyróta 
współzawodnictwie •porto*! 
minacjach przy jadą do War 
na trzy dni przed Zlotem, 
prowadzać treningi. Na 14 
Zlotem przyjadą do stolicy 
czną przygotowania grupy, 
zmą udział w masowych 
gimnastycznych.

W drugim dniu Zlotu » 
będzie w Warszawie tri 
turystyczny raid kolarski

2.4OO DELEGATÓW NA 
Z WOJ. ZIELONOGORSi 
2.400 delegatów na Zlot 

Przodowników wy brała 
woj. rlrlonogorskieco.

Młodych robotników i 
produkcyjnych reprezentow 
1 230 przodowników pracy, 
wiejską — 810. pozostali aa 
to przedstawiciele młodzii 
nej. instytucji i urzędów 

st wa.
Ponad 33 tys. młodzieży ’ 

nogórskiego realizuje po® 
wiązania na cześć Zlotu. 1 
bowlązaniom kulturalnym 
w województwie 302 no* 
artystyczne, zorganizowano 

ych, fretynó’ 
kań, powstały nowe świetli

fizycznej.

w

cer
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W ONZ przedstawiciel Pinay‘a Moch ośuj!adcztjł, że 
wojska amerykańskie, angielskie i francuskie tworzą Tędy popłynie woda dla Łodzi

JEDNOLITĄ CAŁOŚĆ
JEAA Gl/ILLtUOT
Korespondent „Humanite" w Warszawie

Na trasie wielkiego rurociągu
O wodociągu Łódź — Pilica, jednej z największych inwestycji planu 

6-letniego, pisało się już nieraz. Wiemy, że decyzję o -jego budowie pod­
jęto Prezydium Rządu w trosce o najżywotniejsze interesy ludności Ło­
dzi, wiemy, że z chwilą zakończenia tej inwestycji skończą się kłopoty ło­
dzian, gdyż potężnymi rurami popłyną do miasta z Pilicy wielkie masy 
wód. Popłyną do domów, które czerpią zią, żelazlstą wodę z lokalnych 
studni i do tych, które jej wcale nie mają i których lokatorzy muszą 
bywać dalekie wędrówki w poszukiwaniu tego życiodajnego płynu.

— Ale kiedy to nastąpi? — niecierpliwią się mieszkańcy Łodzi, 
dząc z zainteresowaniem przebieg ro bót wzdłuż trasy wodociągu.

od-

śle-

Doprowadzenie wody z Pilicy, do 
Łodzi jest zadaniem skompTkowanym 
i wymagającym dużego wkładu pracy. 
Nie ma jednak w naszej rzeczywisto­
ści i nie może być rzeczy niemożli­
wych do wykonania, gdy chodzi o 
sprawę zasadniczą'— o uczyn enie ży­
cia ludzkiego łatwiejszym, wygodniej­
szym. Więc i z trudnościami dają 60- 
bie radę nasi inżynierowie, technicy 
i robotnicy. Mimo, że Łódź leży 
wysoko, woda wszędzie dojdzie, choć­
by nawet budowano jeszcze wyższe 
domy niż 18-piętrowy „wieżowiec" 
przy ul. Sienkiewicza.

Nowiny z trasy
Potężny wodociąg da się porównać 

apokaliptycznym stworem, który 
mózg ma w Łodzi a serce... na prze­
ciwległym końcu.

Zacznijmy od mózgŁ którego funk­
cje spełnia Biuro Budjwy Wodociągu 
okr. łódzkiego z siedzibą przy ul. 
Wierzbowej 52. Tutaj opracowuje się 
wszystkie plany, stąd wychodzą wszel­
kie dyspozycje, tutaj koncentrują się

Zwycięski przegląd sił
(Artykuł nanisany specjalnie dla ,,Zycia“)

Wtorek, 1 lipca, godz. 21.30. Na boi­
sku szkolnym w 18 obwodzie odby­
wa się zebranie wyborcze Francuskiej 
Partii Komunstycznej. Kandydat na­
szej partii, Gaston Auguet, przema­
wia. Zebrany tłum słucha go uważ­
nie, ale nagle następuje coś nieprze­
widzianego. Aktywistka Lucienne Ma- 
geliń zbliża się do mówcy i szepce 
C0Ś. Auguet oddala się o dwa kroki 
od trybuny. Przewodniczący zebrania 
oznajmia: oddaję głos Andre Marty 
w związku z pewnym obwieszcze­
niem. Marty staje przed mikrofonem. 
Tłum milknie. Cisza zalega — przej­
mująca. Marty mówi:

„Drodzy towarzysze, . Humanltć .prze­
syła nam następujący telegram: w wy­
niku cztero i półgodzinnych narad Izba 
Oskarżeń, obradująca pod przewodni­
ctwem p. Dldler, uważając, że tzw. 
„przyłapanie na gorącym uczynku nie 
zostało stwierdzone, poleciła wypuścić 
na wolność Jacques Duclos".

To była minuta przeszywającego 
wzruszenia. Mężczyźni i kobiety przez 
kilkanaście sekund zamarli w bezru­
chu, tak byli wstrząśnięci radością, 
tak serca ich przepełnione były du­
mą z powodu wielkiego zwycięstwa, 
które cały świat pragnący pokoju, 
wolności i demokracji, odniósł nad 
ciemnymi siłami faszyzmu i wojny. 
Wiwatom i okrzykom radości, które 
wybuchały entuzjastycznie w Paryżu, 
wtórowała w Warszawie manifestacja 
odbywająca się na przedstawieniu 
sztuki Roger ś Vailland‘a „Pułkownik 
Koster przyznaje się do winy". Były 
te manifestację 
wspólnoty myśli 
cuzami i ich 
kami.

dowodem żarliwej 
i uczuć między Fran- 
przyjaciółmi — Pola-

Uwolnienie Jacques Duclos jest z 
pewnością wynikiem potężnej walki, 
prowadzonej przez naród francuski. 
Ale światowe siły pokoju połączyły 
się z narodem Francji, aby zaważyć 
całym ciężarem na orzeczeniu sę­
dziów. Ridgway i Truman wydali bi­
twę na skalę światową, bitwę, która 
miała być decydująca. Przegrali ją. 
Jest to dotkliwym ciosem dla polity­
ki zbrojenia Niemiec, którą Ridgway 
ma przyśpieszyć w Europie. Jest to 
dotkliwym eicsem dla zamierzeń kola- 
boracjonisty Pinay‘a, któremu jego 
panowie amerykańscy kazali przy­
śpieszyć faszyzację, aby zabezpieczyć 
zaplecze agresorów w wojnie, którą 
przygotowują przeciw ZSRR, przeciw 
granicy pokoju na Odrze i Nysie.

Gdyby im się to udało, agenci Rid- 
gway‘a uważaliby, że odtąd mają peł­
ną swobodę działania we ~ 
„Pudło! I spróbujcie tylko 
cze!“ — zawołał Gavroche*).

Ruch narodowy w obronie
■ wolności, sprawiedliwości, który jak 
wielka fala głębinowa przeszedł nad 
Francją w ciągu czerwca, wywarł 
wrażenie nawet na ośrodkach tak 
zamkniętych jak sądownictwo.

Niezliczone były te manifestacje, 
świadczące o wielkim wzroście uświa­
domienia narodowego w najJzerszych 
warstwach naszego społeczeństwa. M. 
in. liczni, bardzo liczni katolicy pro­
testowali przeciwko faszystowskim 
metodom rządu. 30 księży manifesto­
wało u boku ludu Paryża w dniu 
przybycia Ridgway‘a i uwięzienia 
Jacques Duclos. I protesty kół koś­
cielnych rozległy się w związku z 
brutalnymi represjami policyjnymi, 
których ofiarą padło dwóch księży. 
Wybitne osobistości świata inlektual- 
nego, reprezentujące poglądy bardzo 
różne, nawet sprzeczne z poglądami 
komunistów, solidaryzowały się z re­
daktorem naczelnym pisma katolic­
kiego „Esprit", aby wystosować list 
do prezydenta Francji:

„To bardzo wygodnie — pisali — twier­
dzić, że Francuska Partia Komunistyczna 
sama stawia się poza naw asem prawa 
i bardzo wygodnie Jest pad tym pre­
tekstem rozpętać przeciw FPK prześla­
dowania, do których policja francuska 
najwidoczniej otrzymała carte blanche. 
Ale Francuska Partia Komunistyczna 
cieszy się po dziś dz eń zaufaniem wielu 
milionów Francuzów, którzy naliżą do 
najbardziej krzywdzonych i wydziedzi­
czonych — 1 nic nie pozwala przypusz­
czać, aby w przyszłości miało być inaczej"
Wielu wybitnych pisarzy podpisało 

odważny protest poety Vercors i kry­
tyka Juliana Bendy. Zbór francuskie­
go kościoła ewangelickiego zażądał, 
aby wolności obywatelskie były re­
spektowane. Powstały prawie wszę-

Francji, 
raz jesz-

pokoju,

•) Jeden z bohaterów arcydzieła Wikto­
ra Hugo „Nędznicy", młody i — boha­
terski — urwis paryski, Gayrochę, stal 
się symbolem rewolucyjnego, nigdy nie 
kapitulującego Paryża.

Po VII Plenum

4 
wszystkie nerwy potężnego wodocią­
gu.

Inż. Badziak opowiada ostatnie no­
winy 
mówi 
cych

Po 
ciągu 
szczelność zbadamy całą armaturę, 
działanie odpowietrzników, odkazimy 
rurociąg a potem już będzie można 
puścić wodę do użytku ludności.

z trasy i chociaż długo i dużo 
o wodzie, w jego wyczerpują- 

tnformacjach nie ma... wody.
zakończeniu budowy ruro- 
i przeprowadzeniu prób na

I
— A czy woda, której dostarczy 

lam rurociąg, zaspokoi już w pełni 
potrzeby?

— W pierwszym okresie tak, szcze­
gólnie że nadal będziemy rozbudowy­
wali ujęcie lokalne na terenie Łodzi, 
a przede wszystkim serce wodociągu: 
stację pomp, która — podobnie jak 
normalne serce tłoczy krew do tęt­
nicy i żył — tłoczyć będzie wodę do 
rur wodonośnych.

W »sercu« wodociągu
Jedziemy na spotkanie trasy budo­

wanego rurociągu. Rurociąg - tętni­
ca ma nas doprowadzić do „serca" 
wodociągu. Wypadłszy z szerokich 
ulic śródmieścia, samochód grzęźnie 
w labiryncie wąskich, krętych uli-

■V

dzie Komitety Obrony Praw Obywa­
telskich — na wzór Komitetów Po­
koju. Tysiące świadectw solidarności 
i sympatii dotarły do celi Jacques 
Duclos. Rady miejskie i samorządo­
we wszelkich kierunków politycznych 
uchwalały rezolucje, domagające się 
jego uwolnienia. Dziennik Federacji 
Francuskich Stowarzyszeń Studentów 
Katolickich pisał: „Ci, którzy nami 
rządzą podjęli prowokacyjną tragifar­
sę podpalenia Reichstagu." ,

400 m odych artystów Wybrzeża
weżm e udział w Zlocie

Szeroko rozwinięta akcja, prowa­
dzona przez wszystkich aktywistów 
FPK, jest podstawą tej pełnej nie­
zwykłego rozmachu akcji NARODU 
FRANCUSKIEGO. Akcji, która do­
prowadziła w bardzo wielu punktach 
kraju do wspólnego frontu całej pra­
cującej Francji, do jedności działania 
między komunistami i socjalistami. 
Jedną z najpotężniejszych dźwigni tej 
akcji 
szego 
FPK 
głębi 
z pełnym poświęceniem i pełnej 
harmonii z walką, jaką lud toczył na 
zewnątrz więzienia.

Listy Jacąues Duclos i jego 
oświadczenia, które piętnowały 
przestępstwa rządu, które z nie­
złomną wiara wzywały lud do wał­
ki, zajmą miejsce wśród twórczośii 
klasyków teewohicji. Wspaniała I 
działalność Ywięźnił stanu Jacąues I 
Duclos wzbudziła podziw i sympa­
tię ludzi, nawet najbardziej uprze­
dzonych do Francuskiej Partii Ko­
munistycznej.
Zwycięska walka, która doprowa­

dziła do uwolnienia Duclos, będzie 
prowadzona nadal z .całą mocą, gdyż 
za murami więzienia Sante pozostaje 
Andre Stil, a na jednej z wysepek 
Sekwany więzienie Melun zamyka w 
swych murach Henri Martin‘a.

Podżegacze wojenni w swym prag­
nieniu zemsty zdolni są do wszystkie? 
go. Ale lud Francji dokonał tego 
czerwca przeglądu swych sił. I gotu­
je się do nowych, wielkich, zwycię­
skich bojów.

była wspaniała, godna najwyż- 
podziwu postawa sekretarza 

Jacques Duclos, który walczył z 
swej >celi więziennej nieugięcie,

Jean Guillemot.

Każdemu według pracy
za-

czek. Przez okno widać dźwigających 
wiaderka wody ludzi. Doskonała ilu­
stracja do reportażu, ale 
raj został w domu.

Potężny zbiornik na 
jest już gotowy, czeka 
płynnego złota z Pilicy, 
się wzdłuż czerniejącego 
wykopu,' mijamy trajkocącą bez 
przerwy koparkę z NRD, brygady 
montażystów, aż wreszcie przejechaw­
szy jeszcze kawałek drogi — wpada­
my do wielkiego'osiedla, które wyro­
sło tu w ciągu ostatnich miesięcy.

Jesteśmy w „sercu" wodociągu. Ol­
brzymia roizpoczęta już budowla 
spiętrzy wody Pilicy, a ta obok — to 
właśnie stacja pomp. Już niedługo 
potężne maszyny zaczną przetłaczać 
wodę dla Łodzi i leżących po drodze 
miasteczek. * • \

Ciekawy szczegół. Wodociąg będzie 
dobrodziejstwem n.e tylko dla lud­
ności Łodzi i okolicy, ale przede 
wszystkim dla mieszkańców tutejsze­
go miasta, gdzie mimo tak bliskiej o- 
becności dobrej wody, korzysta się... 
z płytkich, lokalnych studzienek.

cóż — apa-

czystą wodę 
na przyjęcie 

Posuwając 
przed nami

ne mosty drewniane, pod którymi 
układa się odcinku rur. A gdy na­
potka się- rzeczkę, spiętrza się wodę i 
górą, specjalnymi korytami, odprowa­
dza na właściwe miejsce.

Mimo tych i innych trudności, bu­
dowa 
bywa 
nie z 
może 
przepaja zapał do pracy1 Roman Cyn- 
kier i Czesław Talarski z transportu 
osiągają po 200 proc, normy, Józef 
Borbalo na robotach ziemnych — 190 
proc., a Franciszek Janas z ujęcia 
wodnego nad Pilicą stale przekracza 
na ziemnych robotach 185 proc. Tak 
samo Kazimierz Wietrzyk, cieśla, 
specjalista od stawiania baraków, Lu­
cjan Derda, mistrz od szalowania i 
wielu, wielu innych.

Wszyscy budowniczowie wodociągu 
osiągają piękne wyniki w pracy. 
Szkoda tylko, żi tego ogólnego zapa­
łu nie ujęto jeszcze należycie w ra­
my organizacyjne. Ruch współzawod­
nictwa nie rozwinął się dotąd jak na­
leży. Przy budowie rurociągu ogarnia 
on około 90 proc, załogi, nathmiast

wodociągu na całej trasie od- 
się najzupełniej sprawnie, zgod- 
harmonogramem. .'akże zresztą 
być inaczej, kiedy całą załogę

Polska Rzeczpospolita Ludowa pragnie być silna świado­
mością mas. Świadomość ta rośnie i kształtuje się w codzien­
nej pracy milionowych mas pracujących nad umacnianiem 
i pomnażaniem sił naszego państwa — najwyższego dobra i naj­
większej zdobyczy polskiego ludu pracującego Najistotniejszy 
wyraz naszym dążeniom nadaje hasło, wysunięte przez VI Ple­
num — hasło frontu narodowego w walce o pokój i Plan Sze- 
ścielotni.

(BOLESŁAW BIERUT. Z referatu na VII plenum KC PZPR).

Z Gdańska wyjechały do Warsza­
wy, celem dokonywania dalszych 
prób w ramach Centralnego Zloto­
wego Zespołu Artystycznego — dwa 
najlepsze zespoły pieśni i tańca z Wy­
brzeża.

Pierwszy z wytypowanych jest jed­
nym z najmłodszych zespołów, który 
poziom swój szczególnie podniósł w 
okresie przedzlotowym. Jest to regio­
nalny zespół pieśni / i tańca z Helu, 
w którego skład wchodzą młodzi ry­
bacy.

Drugim jest tespół pleśni i tańca 
„Polkargo" z Gdyni. Szeroko znany 
już na Wybrzeżu ze swych regional­
nych występów, zaprezentuje na Lip­
cowym Zlocie 6tare kaszubskie tań­
ce i pieśni.

, Ogółem z woj. gdańskiego wyjeż­
dża na Zlot 8 zespołów, liczących 
blisko 400 osób.

Spfyw lajakotuy
z Nouej Huiy.do Żeiania

Drugą masową imprezą organizo­
waną przez PTTK z okazji Zlotu 
Młodych Przodowników będzie spław 
kajakowy Wisłą z Nowej 
Żerania.

W imprezie tej węźmie 
uczestników z Warszawy i 
szewskiego.

Spływ rozpocznie się lipca i trwać 
będzie 20 dni — do otwarcia Zlotu. 
Będzie on miał, podobnie jak raid 
kolarski, charakter turystyczny, a je­
go uczestnicy zorganizują szereg im­
prez artystycznych dla ludności wiej­
skiej.

Zgłoszenia do spławu kajakowego 
przyjmuje Okręg Warszawski PTTK, 
ul. Pankiewicza 4.

Huty do

udział 60 
woj. war-

— Stanie tu również stacja oczysz- przy robotach w ujęciu wodnym nad 
czania — wyjaśnia inżynier, a ponie- I Pilicą zaledwie 65 procent. Przyczy­

na?
— Stały napływ nowych rezerw l 

niedostateczne liczbowo kadry fa­
chowców, zwłaszcza pomocniczego a- 
paratu kierowniczego — wyjaśniają 
na miejscu. — Mamj* trudności z 
szerszym rozwinięciem współzawodni­
ctwa, ale są one do pokonania.

Niewątpliwie do pokonania. Gwa­
rancją zaś dobrych wyników jest za­
pał pracy ekip robotniczych, 
tylko wysiłki 
grup i brygad 
wspólny ruch 
jedno wspólne

Tak jak wody Pilicy, które popłyną 
niebawem wspólnym rurociągiem, a- 
by mieszkańcom Łodzi i okolicy dać 
pod dostatkiem dobrej i zdrowej wo-

waż zauważył w moich notatkach 
uwagi o „sercu" i „mózgu" dodaje:— 
To będą nerwiki wodociągu. 
Pilicy musi być zupełnie 
Trzeba więc z niej usuwać 
zawiesiny, brudy i zarazki 
twórcze...

Woda z 
zdrowa, 

wszelkie 
chorobo-

Wspólnym korytem
Trasa budowy wodociągu nie jest 

usłana różami. Raz po raz wyłaniają 
się rozmaite przeszkody. Ot, chociaż­
by rzeczki i tory kolejowe, napoty­
kane przy wykopach. Rur nie można 
przerzucić ponad torem. Muszą one 
biec w ziemi, pod szynami, a co tu 
zrobić, gdy przerwy w ruchu pocią­
gów są bardzo krótkie? Ano, nic. Po­
ciągi muszą biec swoim torem i rury 
swoim. Euduje się więc prowizoryćz-

KRÓTKIE SPIĘCIA

Trzeba 
poszczególnych ludzi, 

skierować w jeden 
współzawodnictwa, w 
łożysko.

Adam Ochocki

Znowu u siebie
Rada nadzorcza trizońskich zakła­

dów przemysłu chemicznego „Gold- 
schmidt A/G", należących do kon­
cernu IGFarben, opublikowała ostat­
nio swój skład osobowy. Na liście 
nowych członków rady figuruje zno­
wu nazwisko Fritz Ter Meer, które­
go posiadacz — hitlerowski zbrod­
niarz wojenny, zasądzony w Norym­
berdze na 7 lat więzienia i dzięki 
„wyrozumiałości" 
skich przedwcześnie zwolniony — za­
rządzał tym koncernem śmierci jesz­
cze w czasach hitlerowskich. Jemu 
to przypisać należy produkcję „cy- 

I klonu", którym w obozach koncen­
tracyjnych wyduszono miliony ludzi. 
On to właśnie zaskarbił sobie naj- 

1 wyższe uznanie Himmlera, składając 
i mu precyzyjnie opracowany projekt 
zorganizowania fabryki „cyklonu"... w 
Oświęcimiu. Nie trzeba

projekt ten zrealizowano wtedy tak, 
że do dzisiaj zarówno „dzieło" samo, 
jak i jego twórca znajduje nader wy­
mowne uznanie u Władz amerykań­
skich.

Oczywiście, aktualna twórczość 
Filtz Ter Meera w dziedzinie „che­
mii stosowanej" (np. w Korei) nie 
ogranicza się li tylko do zdobienia 
rady nadzorczej jednej z filii IGFar- 

władz amerykan- ben. Fritz Ter Meer — na czele gro-

dodawać, że

c y 
się z okazji 

prezydenta
•W Chicago rozpoczęła 

listopadowych wyborów 
USA, tzw. konwencja wyborcza partii 
republikańskiej, mająca wyłonić od-

Izba Oskarżeń odmówiła poparcia 
przestępstwa rządu p. Pinay‘a. 
czego? Ponieważ nacisk mas 
wych, jeśli jest dostatecznie 
może zmusić — i tego właśnie 
nal w wymienionej instytucji 
wej — do zajęcia pozycji sprzecznych 
z życzeniami wielkiej burżuazji, zdra­
dzającej interesy narodowe. I tę 
prawdę zawsze wskazywał Partii nasz 
drogi Maurice Thorez.

Żałośni Pinay‘owie, Brune*owie 
(min. spraw wewn.), Baylot‘owie (pre­
fekt Paryża) i inni Martineau-Deplat 
(minister sprawiedliwości — dop. 
red.) chcieli zdeptać prawo, nawet 
ich własne prawo. Okoliczności aresz­
towania, śledztw; i uwięzienia Jacques 
Duclcs noszą piętno gangsterów z 
Chicago, piętno polityków amerykań­
skich. zdeprawowanych aż do szpiku 
kości. Musieli oni jednak mimo 
wszystko spostrzec, że brzegi Sekwa- 
ry nie mają nic wspólnego z brzegami 
Missisipi czy Ohio. Zaaresztowanie 
Jacques Duclos i haniebne projekty 
kół rządzących dziś we Francji zmie­
rzały wyraźnie do podeptania, dT 

^dławienia uczuć narodowych całegł?
* naszego narodu.

Dla- 
ludo- 
silny, 
doko- 
sądo-

\Ą7 ŚRÓD wielu podstawowych 
» ’ gadnień, którym poświęcone 

były obrady VII Plenum KC PZPR, 
znalazła się również sprawa właści­
wego różnicowania płać 
czych — w zależności od 
kości pracy.

Zdawało by się, że ta 
sprawiedliwa i słuszna,j w obecnym 
stadium budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju zasada: „każdemu we­
dług pracy", nie powinna i nie mo­
że budzić żadnych zastrzeżeń. Ze tyl­
ko przeciwnicy sprawiedliwości spo­
łecznej i postępu mogą w swym za­
kłamaniu szerzyć teorie o rzekomo 
„niedemokratycznym" charakterze sy­
stemu różnicowania płac w zależno­
ści od rodzaju i ilości wykonywanej 
pracy.

Tymczasem, jak stwierdził w swym 
referacie Prezydent Bierut na VII 
Plenum:

„Pokutują u nas jeszcze przesą­
dy, że słuszna rozpiętość płac jest 
jakoby „niedemokratyczna", a tzw. 
zrównywanie płac jest jakoby de­
mokratyczne. Pokutują u nas jesz­
cze drobnomieszczańskle poglądy, 
że płaca powinna być zrównana 
niezależnie od tego, czy praca jest 
ciężka czy lekka, nieza'eżnie od te­
go. czy jest kwalifikowana czy nie-, 
kwalifikowana".

pracowni- 
ilości i ja-

najbardziej

pracy zł 1.017.— a tuż obok, w ślusarnl, 
robotnik niżej kwalifikowany, w IV. 
kat. płac, zarabia za 214 godzin złotych 
1.528.
Inny przykład zaczerpnięty z kilku 

fabryk metalowych stwierdza, że 
przyznawano tam uczniom szkół przy­
sposobienia, przyjmowanym do pra­
cy, z reguły najwyższe zaszeregowa­
nie, co oczywiście niwelowało różni­
ce wynagrodzeń między praktykan­
tem a siłą kwalifikowaną. Wreszcie 
istnieje szereg przykładów z innych 
gałęzi naszej gospodarki, że różnice w 
wynagrodzeniu wysokokwalifikowa­
nych, zajmujących odpowiedzialne 
stanowiska, robotników, majstrów, 
brygadzistów itp. zacierają się, a 
nawet co gorsza, w wielu wypadkach 
kształtują się niżej od płac robotni­
ków i pracowników o niższych kwa­
lifikacjach, mniej wydajnych, o- 
barczonych mniejszą odpowiedzialno­
ścią.

Taki stan rzeczy, oprócz wypacze­
nia podstawowej zasady socjalistycz­
nego podziału przedmiotów spożycia 
„wecyug pracy", powoduje wiele bez­
pośrednich trudności i strat dla go­
spodarki narodowej. A więc: płyn­
ność siły roboczej, która porzuca za­
kłady pracy hołdujące zasadom „ura- 
wniłowki", lub zakłady, w których 
normowanie pracy jest papierowe, 
luźne, nie mobilizujące. A więc: spa­
dek wydajności pracy w tych zakła­
dach, które przez niedostateczne za- 
kordowanie prac, złe zaszeregowanie, 
wadliwe normowanie, pozbawiają ro­
botników bezpośredniego’ zaintereso­
wania w wynikach swei pracy. A 

___ w'ęc: poczucie niesprawiedliwości i,
i. mechanicznym przy 203 godzinach . krzywdy moralnej i materialnej u'

Że tak jest istotnie, że te fałszywe, 
wysoce szkodliwe poglądy nie tylko 
istnieją u nas w teorii, lecz, co wię­
cej, że są one nawet tolerowane w 
praktyce — mamy na to szereg do­
wodów.

Istnieją również liczne dowody, że 
kierownictwa zakładów, a nawet ca­
łych gałęzi przemysłowych, aczkol­
wiek skądinąd uznają słuszność za­
sady różnicowania płac, to jednak z 
braku należytej troski o wprowadze­
nie sprawiedliwych, uzasadnionych 
technicznie, mobilizujących norm pra­
cy, o rozbudowę akordu jako tej for­
my wynagrodzenia, która najpełnięj 
i najskuteczniej realizuje socjalisty­
czną zasadę „każdemu według pra­
cy", o właściwe zaszeregowanie w ra­
mach obowiązującej taryfy płac — 
świadomie czy nieświadomie wprowa­
dzają „urawniłowkę" („równościów- 
kę‘‘j, a nawet więcej — tolerują taki 
stan, że w jednym i tym samym 
przedsiębiorstwie, robotnik wyżej 
kwalifikęwany, pełniący trudniejszą 
i odpowiedzialniejszą pracę otrzymu­
je wynagrodzenie niższe aniżeli niżej 
kwalifikowany robotnik.

Na Plenum podrnv zo.t 1 przykład ilu- 
st-ujacy taki właśnie stan rzeczy w 
Warszawskich Zakładafli U z-dzeń Prze 
my łowych, gdzie kwall ikowny robot­
nik w VI kat. plac zarabia na wydzla-

tych, którzy ze wszech miar zasługu­
ją na wyższe wynagrodzenie za swą 
pracę niż to, które im zostało przy­
znane.

Prezydent Bierut sprawę niesłusz­
nego zrównywania płac potępił z ca­
łą ostrością, mówiąc:

•„Są jeszcze u nas ludzie, którzy 
tnyażają, że można tolerować stan, 
kiedy różnica między płacą robot­
nika wykwalifikowanego i niewy­
kwalifikowanego jest nieznaczna, 
albo stan, gdy płaca inżyniera nie 
tylko nie jest poważnie wyższa od 
płacy robotnika wykwalifikowane­
go, ale czasem jest nawet od niej 
niższa. Oczywiście są to poglądy 
fałszywe, antyleninowsklc, sprzecz­
ne z zasadą określania płacy robo­
czej w ustroju socjalistycznym we­
dług pracy. Musimy postawić przed 

sobą zadanie stopniowego, metody­
cznego rewidowania systemu płac 
w kierunku wyższego wynagradza­
nia wysokich kwalifikacji 1 wyso­
kiej wydajności wszędzie tam, gdzie 
jest on jeszcze nacechowany „ura-i 
wniłowką", wszędzie tam, gdzie po­
woduje on płynność siły roboczej 
prawdziwą plagę produkcji".
Socjalizm, rzecz jasna, nie poprze- 

staje na zasadzie „każdemu według 
pracy" Społeczeństwo komunistyczne 
wcieli w życie — dzięki potężnemu 
rozwojowi sił wytwórczych i podnie­
sieniu świadomości obywateli — za­
sadę: „Każdy- według zdolności, każ­
demu Według potrzeb". Ale droga do 
tego celu wiedzie m in prz«z pełne 
przestrzeganie zasady: „Każdemu we­
dług pracy". T.D. i

na „naukowców" takich, jak np. prof. 
Hoerlein’i dyr. Ambros, co to wpżost 
z więzienia powrócili do pracy w 
swej instytucji „macierzystej" — urze­
czywistnia obecnie tzw. plan Krau- 
cha, mający na celu usprawnienie 
produkcji gazów trujących i materia­
łów wybuchowych w Trizonii.

Prawdziwie zdolny zbrodniarz za­
wsze znajdzie sobie w USA 
torów.

r k
powiednich kandydatów. Nie 
wątpić o tym, że kandydaci 
się zowie odpowiedni, ponieważ — 
jak stwierdza brytyjska agencja Reu­
tera — „atmosfera w mieście przy­
pomina bardzo atmosferę cyrkową".

I to zapewne tym bardziej, że po 
ulicach spacerują całe tabuny treso­
wanych słoni, jako że słoń właśnie 
jest symbolem doskonale wytresowa­
nej przez Wall Street partii republi­
kańskiej.

Ponadto, sądząc ze wzmianki reu- 
terowskiej, da się stwierdzić, że jed­
no z tych Bogu ducha winnych zwie­
rzątek zmuszono do... powitania jed­
nego z najgłówniejszych kandydatów 
republikańskich, gen. Eisenhowera, 
który już na 2 dni przed otwarciem 
konwencji przybył do Chicago, aby 
tym „rewelacyjnym" trickiem powi­
talnym z miejsca zakasować swego 
przeciwnika, senatora Tafta.

Wprawdzie agencja brytyjska nie 
podaje, jaki z kolei „numer" propa­
gandowy zastosował sen. Taft, nie­
mniej jednak i tak wiadomo, że nie 
od „numerów" rzecz zależy, lecz zgo­
ła od czego innego. Zresztą nawet 
brytyjska (a więc — sojusznicza) a- 
gencja powiada, 
zje mogą zapaść 
ale ani w cyrku 
konwencyjnej".

Gdzież więc?
Okazuje się, źc „los kandydatów 

może być zdecydowany w wypełnio­
nych dymem papierosowym gabine­
tach i pokojach hotelowych".

I to możliwe. A jeśli nie naród w 
wyborach bezpośrednich, ani też za 
pośrednictwem delegatów partyjnych 
wybiera w USA prezydenta, do­
prawdy nie trudno się domyślić, co 
mają owe pokazy słoni prze-slon lć 
i kto się ukrywa za owym „dymem 
papierosowym" gabinetów hotelo­
wych... PAL.

protek-

podobna 
będą co

że „kluczowe decy- 
w każdej chwili", 
ani nawet „na sali
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WśróeS nurków PRO

SKARBY Z DNA MORZA
Gdynia w lipcu.

Statki omijały to miejsce z daleka. 
Nawet motorowki, zanurzające się 
bardzo płytko, wołały nauKłaaac 
drogi, mz płynąc tęuy narazić się 
na stratę śruoy, czy przebicie szału 
py. Na dnie morza, na głębokości 
12 meurow leżał zatopiony statek 

niemiecki.
Przed kilkonastoma tygodniami do 

miejsca, gdz.e stalowy trup straszył 
jeszcze po swym mechiuonym zgo­
nie — przy notowano „iNOpiuiiię1, 
mały etaiteczeK ratowniczy, wyposa­
żony w urządzenia, umożliwiające 
oczyszczanie dna morskiego z wra­
ków. Vvraz z „Nepiunią" przybyła 
tez ekipa nurków, ż-aiozyłi gumowe 
uorania, skaianury, oouii nogi '/-ki­
logramowymi butami o ołowianych 
poueszwacn, na piersi i na plecy 
pizypięu „meaaie", każdy po a kg 
wagi i zeszli w głąb morza.

Wizja lokalna, spacer po zamulo­
nym unie i badanie zamp.onego stat­
ku pozwoliły nurkom postawić 
Wkrótce diagnozę, siatek ma roz­
dartą prawą i lewą burtę mniej 
więcej po środku. Obie burty trze­
ba skręcić na śruby, zespawac, a po­
tem wydobywać statek na powierzeń 
n.ę.

Kilka tygodni trwały podwodne 
roboty, SpyKojna, niezwienrzona ni­
czym powierzchnia morza, kryła ruioŁuio jouuwwnn »v J oiuwni v zmagania człowieka z żywiołem morza> po renloncie w 
giębi. Rana na 6tatku zablizn.aŁa się pjyWają już pod polską banaerą, in- 
coraz bardziej. Podmorska operacja l 
zbliżała się ku końcowi. Wreszcie 
naduśadł czas wydobycia stadku. 
Nurkowie przeciągnęli' pod kadłu­
bom grube liny ze s.ali zamocowane 
na pontonach i rozpoczęto wyciąga­
nie. Spokojna powierzchnia morza 
zafalowała raptownie. Zabulgotało. 
Pęcherzyki powietrza wypłynęły na 
fale, jak pierwsze zwiastuny zwy­
cięstwa. Stalowy trup dźwigał się 
ciężko z morskiego grobowca, masz 
tami przeszył spienioną powierzch­
nię i wreszcie centymetr po centy­
metrze wynurzał się z toni.

Kolonia ślimaków
Dziś stąpamy po jego stalowym po­

kładzie. Skorupy małż pooblepiały ] 
szczelnie całą powierzchnię statku,

za-

33 ty$. ha lasów
opylono z samolotów

Specjalne samoloty PLL „LOT"
kończyły ostatnio wielką akcję zwal­
czania szkodników lasów: osnuł 
gwiaździstej i mniszki - barczatki w 
lasach woj. opolskiego, katowickiego 
i koszalińskiego. Ogółem opylono 
środkami owadobójczymi prawie 33 
tys. ha lasów.

Obecnie samoloty, specj^jBe przy­
stosowane do zwalczania szlrodnikow, 
prowadzą walkę ze stonką ziemnia­
czaną w województwach, szczeciń­
skim, koszalińskim i zielonogórskim.

Na Jesieni br. przeprowadzone zo­
staną próby wysiewania nawozów 
sztucznych z samolotu na pola PGR- 
tw i spółdzielni produkcyjnych,

Nasi korespondenci i czytelnicy
Najlepsi ze ZWUT delegat

EJuż tylko dni dzielą nas od Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy, Bu­
downiczych Polski Ludowej. Prawie 
wszystkie zakłady pracy wybrały 
już swoich delegatów. Zakłady Wy­
twórcze Urządzeń Telefonicznych re­
prezentować będzie na Zlocie 65 mio 
dych przodowników pracy. Oto nie 
którzy z tych najlepszych:

Stanisław Główka, syn małorolne­
go chłopa. Po śmierci ojca, chcąc 
ulżyć matce, wyjechał do Warsza­
wy, gdzie zaczął pracować w ZWUT. 
Obecnie jest ślusarzem I wyrabia 
360 proc, normy. Za wyróżnienie się| 
w pracy społecznej 1 zawodowej zo- > 
6tał przedstawiony jako jedyny z' 
naszych zakładów do odznaki złoto- j 
wej. /

Stanisław Kieszkowskl, gyn robot­
nika. Od 16 roku życia pracuje za­
wodowo. W naszych zakładach pra­
cuje od 1949 r., wyrabiając obecnie 
424 proc, normy.

Zdzisław Ponichtera, syn małorol­
nego chłopa. Stale j>rzekracza w |

Przyczyny poniedziałkowych wypa
Wszystkie zakłady pracy nadsyła­

ją do ZUS doniesienia o wypadkach 
przy pracy. Przeglądając je byłam 
uderzona dużą ilością wypadków, 
jakie zdarzyły 6ię w poniedziałek. 
Na 100 przejrzanych formularzy 23 
dotyczyły tego dnia tygodnia.

Właśnie w poniedziałek szlifierz z 
f-ki im. Świerczewskiego podczas 
zakładania przedmiotu na szlifierce 
dotknął tarczy od spodu powodując 
obcięcie 
ZBM nr 
sztowap 
Spawacz „ , _
Wysokiego Napięcia chwycił gorącą 
pokrywę ręką doznając silnego opa­
rzenia. Ślusarzowi ośrodka transpor­
towego ąpadła przy przykręcaniu 
śruby piasta, łamiąc palec u nogi. 
Itd., itd.

Czy to wszystko przypadki? Wy­
dana przez Międzynarodowe Biuro

Załoga. „Neptunii" zobowiązała się 
we własnym zakresie uruchomić mo­
tor główny swego statku, przejętego 
w stanie zupełnie zdewastowanym od 
Dalmoru.

Ekipy, zatrudnione przy wydoby­
waniu frachtowca mają w ciągu lip­
ca odrńulić 13.500 m. eześc. z po­
wierzchni prawej burty zatopionego 
statku i 6.700 m. sześć, z lewej burty.

Poważne zobowiązania podjęła 
również młodzież zatrudniona w ra­
townictwie okrętów.

¥

(Od. naszego specjalnego wysłannika)
wdarły się do wszystkich jego żaka- j wojennej Polsce, ma na swym kon- 
marków, oblekły go szarobrunatnym cie poważne osiągnięcia, stawiające 
pokrowcem, połyskującym w słęń- i PRO w rzędzie najlepszych tego ro- 

'----- ■- —-1 dzaju placówek na świecie.
Obecnie PRO prowadzi nowe po­

ważne prace. Dwie ekipy ratow­
nicze: „Smoka" i „Światowida" 

pracują przy wydobyciu zalepione­
go frachtowca.

Frachtowiec, leżący na głęboko­
ści 42 m, zapadł się silnie w ano 
morza i jest zamulony do wysoko­
ści 12 metrów. To zamulenie, a 
przede wszystkim głębokość spra­
wiają, że prace przy wydobyciu 
fracntowca należą ao 
nicjszych tego rodzaju prac na 
świecie.
Przy robotach stosuje sie radziec­

kie metody ratownictwa okrętowe­
go, oraz usprawnienia kpt. Poinca, 
dyrektora technicznego PRO, wy­
bitnego specjalisty od ratownictwa 
okrętów, odznaczonego z^ zasługi na 
tym polu Orderem Sztandaru Pracy. 

Niezależnie od robót przy wydo- 
ciu zatopionego frachtowca — robót 
najpoważniejszych w planie bież, ro­
ku — ekipy PKO „łowią" z dna mo­
rza mniejsze jednostki, takie np., 
jak ta, na której pokładzie prowa­
dzimy rozmowę.
**]Zobowiązania ekip ratowniczych 
PKO w Gdyni i w Szczecinie, pod­
jęte dla uczczenia Święta Odrodze­
nia, mają wartość 6 mil. złotych. 
Zobowiązania jednej tylko eaipy 
„Swarożyąg" przekraczają 1.200 tys. 
zł. Zgodnie z planem ekipa „Swa- 
rożyca" miała wydobyć do Końca or. 
2.800 ton złomu. Do połowy czerw­
ca nurkowie ze Swarożyca wydobyli 
2.400 ton, a do końca roku zobowią­
zali się wydobyć 3.900 ton.1

cu perłową bielą rozcnykmych mał­
żowin.

Podziwiać trzeba, niezwykłą cel­
ność podwodnej diagnozy i nie­
zwykłą dokładność w przeprowa­
dzeniu podmorskiej operacji. Roz­
dartą burtę zszyły stalowe łaty za­
mocowane śrubami, spoił szew, 
wykonany palnikiem z wielką do­
kładnością, graniczącą niemal z 
precyzją.
Przodujący nurek Żurawski to w 

„cywilu' średniego wzrostu męż­
czyzna o blond włosacn .niebieskich 

| oczacn i czerstwej twarzy, bledliś­
my odgarniając muszie na schodkach 
kapilansKiego mostku, gwarząc o nie­
codziennym zawodzie.

Żurawski pracuje w Ratownictwie 
Okrętów od chwili utworzenia tego 
przedsiębiorstwa, tj. od 1946 roku, 
jako jeden z pierwszych nurków. 
UchW-niczył przy wydobywaniu 

okom aU zatopionych eiAuków.

Kopalnia zzomu
Statki, które z dna morskiego wy­

dobywa st. nurek zurawslu i jego 
koledzy, są nieocenionym skaruem 
aia polskiej marynarki i dla polskich 
hut. Liczne jeunosiki wyciągnięte z 

, po remoncie w stoczniach

I

' ne wraKi — przeurp.one w hutach — 
posłużyły do buciuwy nowych pol- 
smeh jednostek morskicn.

— Czy praca wasza jest niebez­
pieczna?

St. nurek Żurawski uśmiecha się.
— Praca pod wouą — mówi Żu­

rawski — jest oczywiście znacznie 
cięzsza. Odczuwa się wyraźnie wzrno 
żonę ciśnienie, o wiele trudniej jest 
się poruszać, szybciej się człowiek” 
męczy. A co do nieoezpieczenstwa, 
wszystko zależy od warunków, w ja­
kich się tę pracę wykonuje. W wa- 
runkacn, jakie stwarza nam nasze 
przedsiębiorstwo, meoezpieczenaiwo 
Jest minimalne.

Mamy zawsze 
I pływ powietrza 
I razie potrzeby.
kontakt zę statkiem i miedzy sobą 
pod wędą, mamy zapewnioną opiekę 
lekarską i tzw. kuracje restytucyjne.

Oczywiście nurkowie muszą mieć 
zdrowe serce, zdrowe płuca i pro­
wadzić spokojny tryb życia.
i Do rozmowy wtrąca się nurek 
Szapiel. Wysoki, kościsty, dobrze 
zbudowany mężczyzna o przyjem- 
nej, pogodnej twarzy.

A przed® wszystkim — mówi — 
nurek musi znaC dobrze budowę statku 
1 musi umieć spawać w każdej pozycji. 
Ziiajr mość KOistruuji statku potrzebna 
;. m Jest wcl [t w T.aszej podwodnej pra 
cy, kiedy muslmy często po omacku 
orientować się, jakie są uszkodzenia sta­
tku, jak je pod wodą załatać, jak statek 
wyciągnąć itd.

Na 42 metrach głębi
Młode polskie ratownictwo okrę­

towe, placówka nieznana w przed-

pod wodą stały do- 
1 butle z tlenem w 
Mamy telefoniczny

C KRONIKA SĄDOWA 1)
Banda wyrostków na drodze zbrodni

W Sądzie Wojewódzkim w Warszawie 
Odbyła się rozprawa przeciwko kilkuna­
stoosobowej, zorganizowanej bandzie mło­
dych wyrostków w wieku od 16—21 lat.

Banda, której przywódcami byli Ma­
rian Janczewski, Tadeusz Wiśniewski, Hen 
ryk Cieszkowski 1 Kazimierz Łakomskl, 
w drodze napadów rabunkowych 1 kra­
dzieży zdobywała pieniądze na wódkę 1 
hulanki. Poza tym banda bikiniarzy wy­
specjalizowała się w napadach ulicznych 
na pijanych, których ogłuszali uderzeniem 
młotka lub cegły i doszczętnie ograbia.!.

W toku przewodu sądowego ujawniono, 
le do zbrodniczej działalności przestępcy 
czerpali podnietę z lektury sensacyjnych 
powieści gangsterskich, propagujących 
amerykahsko-biklniarski styl życia.

Upodobania to doprowadziły ich na dro­
gę zbrodni. Oskarżeni pizyzinaU aię na 
rozprawie do winy i wyjaśnili, że do wy­
stępku pchnęła ich żądza posiadania pie­
niędzy i używania życia za witelką cenę.

Sąd skazał: Mariana Janc-ewsi:lego na 
12 lat więzlenią, Tadeusza Wiśniewskiego 
na 10 lat, Henryka Cieszkowskiego i Ka­
zimierza Łakomsklego po 10 lat, Mariana 
Marciniaka na 8 lat, Mariana Matuszew­
skiego i Tadeusza Kalwasińskiego po 7 
lat, Mariana Stolarskiego i Aleksandra 
Krzywickiego, po 6 lat więzienia, Zbigjiie- 
wa buczyna na 5 lat, Henryka Tworkie- 
wlcza na 3 lata. Wszyscy o karżenl zo­
stali poza tym pozbawieni praw publicz­
nych na przeciąg 3—5 lat.

I

normy, a i o 
•tę je»acM 

wydajność.
Zutnwikl — 

i odznac 
Zasługi 
proc, noi 

to me ty! 
Wybrali* 
młode;

konalruk

najpowaz-
Na pokład statku, na którym wie­

dziemy rozmowę,• wchodzą członko­
wie komisji technicznej. Będą oglą­
dali statek, sprawdzali czy nadaj e 
się do odbudowy, czy też do prze­
topienia. Zapiszą wszystkie uszko­
dzenia, przeliczą, przekalkulują i wy 
dadzą decyzję.

Wyschłe skorupy małżowin strze­
lają pod ich wszędobylskimi butami. 
Zaglądają w każdy kąt, schodzą pod 
pokład, do maszynowni.

Nurkowie żywo interesują się spo­
strzeżeniami komisji i oceną uszko­
dzeń.

Wyraźnie widać, że chcieliby usły 
szeć pozytywny 
daje się <

— To daje^dużą satysfakcję — 
rzuca ktoś z boku ■— gdy się widzi 
pływający pod naszą banderą sta­
tek, który .własną pracą wydobyło 
aię z dna morza.

Mówią to tonem, jakiego używają 
nieraz lekarze, gdy przywrócą do 
życia pacjenta, w ktorego zdrowie 
już sami zwątpili...

L. Kołodziejczyk.

pracy ustaloną normę, a dli 
ma Zlotu zobow.ązał Mę 
zadania Planu 6 lemiego dę 
br. Znając jegu aoiycncMą 
gnięcia, jesienny pewni, ze 
zanie swe wykona w termu

Janina Zaremba aiaL wy 
nad 300 proc 
zobow iąza la 
awoją

Jerzy 
przodownik pracy 
nym Krzyżem 
"stale ponad 250

Nasi delegaci 
njty fizyczni 
przedstawicieli 
technicznej: 4 
ków i 2 pracownice

Opiekunem tej dość Ucztuj 
delegatów został Mieecysiae 
który mimo młodego wnKu 
ta) jest przewodniczącym 
kładowej. J.

P< 
nieb 
pror 
kryć 
cher 
pian, 
Igórs

■*skicl 
Kvcz;
pyło

dywna ocenę: że statek na- 
do rAiontu. opuszek palców. Cieśla w 

93 przy wykonywaniu ru-. 
stracił równowagę 1 spadł.

Zakładów Wytwórczych

row
uiuroąąi

Obcj 
okol.

Pracy encyklopedia higieny 
obszernym omówieniu 
janatwa na wydajność pr 
„chociaż pijaństwo w 
we właściwym znaczeniu 
nie istnieje, ale napotyka 
główne następstwa: 
wagi, przytęp.octa 
zwolnienie reakcji, drzeut 
niezręczność-4.

A więc to alkohol wypity 
dzielę przyczynił aię 
poniedziałkowych wy 
przecież w każdą nieuz.e.ę 
ciekawych imprez urz 
cjalnie dla świata pracy, 
muzea, powalają nowe 
ce. Uczmy aię więc rac 
poczywać i bawić w 
wtedy w poniedziałek 
brze pracować i unikniemy 
wypadków. A. K

Kandydat, którego nie wybrano?
• — Na kandydatów na Zlot Komi­

sja typuje Ogonowskiego, Czwakla, 
Ozgę, Strzeleckiego, Wawrylę, Bor­
kowskiego i Zakrzewskiego. Ci kole­
dzy to członkowie brygady szturmo­
wej, która ratowała zagrożony plan 
na dziale spawalniczym, zobowiązu­
jąc się od 27 maja do 22 lipca oddać 
25 nadwozi dodatkowo. Otwieram 
dyskusję nad kandydatami.

Głos przewodniczącego koła ZMP 
zawisł na chwilę w ciszy. Kilkadzie­
siąt par oczu przeskakiwało po so-bie, 
na próżno szukając chęci podtrzyma­
nia dyskusji. Może winien był upał, 
który ciężkim, parnym powietrzem 
nakrył cały Żerań, może to duszność, 
zwykła przed burzą — fakt, że na] 
zebraniu działu remontowego FSO 
na Żeraniu młodzież nie zabierała 
głosu. Kandydatury przechodziły je­
dnogłośnie, bez dyskusji, 
mruknięciach „nie ma

I teraz nikt chyba 
że z tej ciszy zrodzi 
dyskusja, gdy nagle 
szczupły, wysoki blondyn, Czwakiei, 
jeden z członków brygady szturmo­
wej i spytał.

— A Sierawskiego to dlaczego nie 
ma? . .

Wszystkie głowy obróciły się w 
stronę mówcy. Ten ciągnął dalej.

też członkiem 
Pracował jak 

razem z nami

przy kilku 
sprzeciwu'1, 
nie oczekiwał 

się burzliwa 
podniósł się

— Sierawski jest 
brygady szturjnowej. 
każdy z nas, podjął 
zobowiązania, wykonuje w terminie, 
ma dużą wydajność — dlaczego nie 
ma jego kandydatury?

Szmer przeszedł po sali. Sierawski, 
to ten, co siedzi obok Czwakla. Zna­
ją go wszyscy z remontowego. We­
soły, koleżeński, dowcipny, dobry 
ZMP-ów.'ec, pracowity, sumienny. Ale 
czemu siedzi ze spuszczoną głową? 
Czemu się nie odzywa?

— Koledzy! — głos przewodniczą­
cego przeciął szmery. Był poważny
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Następna rodzina podeszła do stołu. Dowody osobiste, spis, numery, na­
zwiska. Glos Bagara świszczał bardziej, niż kiedykolwiek. Rodzina odeszła. 
Następna. Nikt już nic nie mówił, wszyscy i ci z transportu, i ci przy stole, 
Spieszyli się. Sznur ludzi płynął nieprzerwanym nurtem. Opóźnił się nieco, 
gdy do stołu przywlokła się chora Prlillowa. Bagar spojrzał na nią z pew­
nym niepokojem. Jej ciężki oddech charczał mu świszcząco nad głową, 
miało się wrażenie, że w jej płucach pracuje jakiś stary zużyty motor 
i męczy się ponad siły, by nie stanąć ani na chwilę. Wyglądała monu­
mentalnie, jak pomnik nad grobem. Oprócz tobołu na plecach nie niosła 
zaanego bagażu, bowiem jej spuchnięte ręce nie utrzymałyby żadnego cię­
żaru. Dźwigali go obaj jej synowie, którzy z buntowniczymi minami sta­
nęli ,po bokach. Prawdopodobnie i ich rozpierała chęć, by wywołać awan­
turę, jakiej przed chwilą byli świadkami, ale jednocześnie czuło się, że 
w obecności matki nie ośmielą się nic zrobić.

Bagar i Zdena załatwiali w pośpiechu ich papiery, a Priillowa patrzyła 
ponad ich głowami na rodzinny dom, do którego nigdy już nie miała wró­
cić. Bagar w milczeniu podał jej dowody. Wzięła je w swe sine, spuchnięte 
ręce, nawet na nie nie patrząc, ale nie zabierała się do odejścia. Oddy­
chała charcząc, a po nabrzmiałych, fioletowymi żyłkami przetkanych policz­
kach, ściekały łzy. I Zdena poczuła pieczenie w oczach. Pochyliła się nad 
papierami i przerzucała je. mimo, że i tak nic nie widziała. Niechże już 
idzie, niech idzie, bo i ja zacznę płakać.

Synowie zagryzali wargi 1 zaciskali pięści. Napięcie udzieliło się wszyst­
kim obecnym, wzmagając się z każdą chwilą.

— Matko, nie rób im tu komedii — grubiańsko odezwał się starszy
■ chłopców. •

Drgnęła 1 wyprostowała się.
— Nie przypuszczałam, że to będzie takie ciężkie — powiedziała, a od­

dech jej gwizdał przy każdym slowia, — To tak jak śmierć.

— Myślę, że niektórzy już ' ralnej. Pił wódkę, awanturował aię 
tym, że kol. Sierawski po 
wywołał bójkę, że zabrali

i surowy, 
wiedzą o 
pijanemu 
go do komisariatu, i ze siedział 4 
dni. Komisja uważała, że kolega Sie­
rawski nie może reprezentować nas 
na Zlocie.

Znów podniósł się gwar. — Racja! 
Słusznie! Niech ma za swoje! Nie po­
winien był pić!

Sala obróciła się przeciwko Sie- 
rawskiemu. Ten spuścił głowę jesz­
cze niżej, a net policzki wystąpiły 
mu rumieńce. Wtedy ponownie wstał 
Czwakiei.

— Proszę kolegów, ja dobrze znam 
Sierawskiego, bo pracuję z nim już 
dawno, i uważam, że nie powinniśmy 
go potępiać. Wiem, jak to było z tą 
bójką: owszem, popili sobie i wtedy 
jego lAmpan zaczął się awanturować. 
On go uspokajał i w trakcie tego za­
częli się szamotać. Interweniowała 
milicja, zabrali ich na komisariat. 
Uważam, że wobec jego pracowito­
ści i sumienności, którą wszyscy zna­
my, nie powinniśmy go tak surowo 
karać za ten wypadek. No, zdarzyło 
mu się, każdemu aię Jjnoże przecież 
coś takiego przytrafił.

Nastrój 
dzie! Po 
pracy, to 
lano...

Ze środkowych rzędów podniósł się 
Świtała.

— Ja zawsze ceniłem kol. Sleraw- 
skiego — powiedział. — Znam go 
jako dobrego pracownika. Toteż z 
wielkim zdumieniem dowiedziałem 
się, że miał tę awanturę. Przykro mi, 
ale muszę zaprotestować. Tu wisi 
hasło — wskazał ręką w kierunku 
sceny: — „Na Zlocie będą nas re­
prezentować najwartościowsi spośród 
nas“. Kolega Sierawski nie może do 
nich należeć, bo swym zachowaniem 
dowiódł niewłaściwej postawy mo

sali złagodniał. Niech je- 
koleżeńsku się pobili, po 
co komu do tego — wo-

To wystarczy.
Na sali zawrzało. To, co przed ' 

chwilą było jeszcze wątpliwe teraz 
stawało się coraz bardziej oczywiste. ] 
Przewodniczący Zarządu Zakładowe­
go ZMP, Biernacki, zabrał głos.

— Koledzy, ja osobiście nie zgo-' 
dziłbyną się, żeby taki kolega, któ- ] 
ry przed paroma dniami siedział w | 
areszcie za bójkę,/reprezentował mnie 
na Zlocie. Myślę, że i żaden z was też 
by sobie tego nie życzył. I

— Sierawski! Sierawski niech mó- , 
wi — odezwały się głosy.

Sierawski wstał, rozejrzał się nie-1 
pewnie po zebranych. Był zmieszany.

— Ja, proszę Kolegów, rozumiem, | 
że nie mogę jechać na Zlot — 
wiedział cicho i usiadł.

Podniósł się Czwakiei, który 
przednio wysunął kandydaturę 
rawskiego. — I ja rozumiem, że 
nie powinien nas reprezentować, 
fam kandydaturę — powiedział.

W głosowaniu za S erawskim 
podniosła się ani jedna ręka.

POJADĄ NAJLEPSI
Oddział Remontowy Fabryki Samo- j 

chodów Osobowyth na Żeraniu ma 
ofiarną i świadomą swych zadań 
młodzież. Dwie brygady młodzieżowe 
tego oddziału — im. Feliksa, Dzier­
żyńskiego i im. Aleksandra Matroso- 
wa — stanęły do współzawodnictwa 
o tytuł najlepszej brygady Zakładu 
i dzielnicy. Na czoło wysunęła się 
brygada im. Dzierżyńskiego, której 
członkowie podjęli zobowiązania zlo­
towe na sumę 41 150 zł oraz zdobyli 
w I kwartale br przechodni propo ] 
rzec współzawodnictwa. W oddziale 
remontowym wyróżniła się również 
brygada szturmowa, która przyszła ] 
z pomocą oddziałowi spawalniczemu, 
ratując zagrożony plan Z brygady 
tej wyróżniła się Krystyna Berent, 
która została odznaczona Srebrnym

po-

po- 
Sie

on
Co-

nie

— Pani Priillowa, hie może być inaczej — miękko przemówił Bagar. — 
Życzę pani, by tam, dokąd jedziećie, dobrze wam się powodziło.

Spojrzała na niego z nad obrzmiałych, załzawionych policzków 
trząsnęła głową.

—Nie chodzi o mnie — powiedziała. — Wcale nie chodzi o mnie, 
łabym tylk,, aby chociaż z tych moich chłopców kiedyś wyrośli

1 po­

Chcia- 
ludzia. 

I wszystkim ludziom na świecie życzę, by już nigdy nia powróciły czasy, 
jakie są poza nami. Żyjcie tu szczęśliwie.

Poruszyła się i zaczęła wstępować drogą ku szosie, jej dwaj synowie szli za 
nią. Długo słychać było jej urywany, charczący oddech.

Rozdział trzydziesty czwarty.

nad zębatymi szczytami gór, kiedy ostatni wy-Słońce leżało już nisko 
siedleńcy przeszli koło stołu i ruszyli do Zatłoczonych ciężarówek, których 
silniki jtiż od dłuższej chwili warczały niecierpliwie. Z ostatnią partią nad­
szedł Kalenda i zameldował Bagarowi i Galczykowi, że wszyscy, którzy 
mieli wyjechać, opuścili w porządku swoje mieszkania. Antosz przyszedł 
razem z nim i widać było z ich przyjacielskiego stosunku, że przypadli so­
bie do gustu. Znów jeden krok naprzód, z korzyścią dla Ahtosza, pomyślał 
Bagar. Ma pociąg do porządnych ludzi, można się o niego nie obawiać.

— Ondra ma rację — powiedział Antosz, gdy Kalenda skończył. — Jest 
ściśle tak, jak mówi. Ale nie wspomina nic o tym, jak bardzo nam pomógł. 
Wszystko poszło jak po maśle, na nikogo nie krzyczał, chodząca uprzej­
mość, a jednak wszyscy go słuchali. Mówię wam, że z nim cóś nie jest 
w porządku. Gdzie jest ta osłrAyiona srogość wobec biednych ludzi? — Co 
to za żandarm, który nie ryczy?

— Krótko mówiąc nie jest to żandarm, tylko SNB — uśmiechnął się 
Bagar. — I na tym właśnie polega zasadnicza różnica. Już nie będzie, An­
toszu, tak jak za pierwszej Republiki. Już nie będą występować przeciwko 
biedakom, ale z nimi i dla nich.

Antosz wykrzywi! się łobuzersko.
— Ze mną musisz trochę wolniej. Potrwa to u mnie jakiś czas, zanim 

zrozumiem. Jeszcze dziś mnie swędzą plecy, gdy sobie przypomnę, jak mnie 
w trzydziestym siódmym roku na Wacławskim zdzielili gumową pałką.

Bagar i^dadał na stole arkusze spisowe i sprawdzał je według stron. 
Westchnął. Wszystkie w porządku. Jeden rozdział się kończy, drugi zacznie 
się prędzej, nim zdążysz przewrócić stronicę. Wstał i ‘podał papiery Gromo- 
wowi. Uścisnął mu rękę i miał ochotę go Objąć, w gardle dusiło go wzru­
szenie. I

Krzyżem Zasługi ot 
Czwakiet

Koło ZMP Oddziału 
jest jednym z najlepiej 
kół FSO. Dzięki Jego pracy 
politycznej młodzie! u 
czenie i wagę Zlotu, czego 
są liczne zobowiązania, o 
tości ponad 246 tysięcy

Energiczna praca Koła 
zmobilizowaniem młodzięg 
go przywitania Zlotu dała 
wodem tego jeat l ciba*. 
działu remontowego wy 
Zlot, delegatów, których 
produkcyjne stawiają w 
lepszych pracowników FSO.

Jednak w przygotowań 
tu organizacja młodzieżowa n- 
n^cwk położy ta 
czą Rezultatem 
ocenie poetępau

Ta sprawa wskazuje 
jakim kierunku powinna 
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sobie tę szkodę

Chłopak podr 
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— Wypada podziękować — powiedział — ale dziękowaliśmy !■ 
tyle razy, ze riapróżno szukam śłów. Zaważę gdy (Mieśmy w 
steście przy nas. Nie wolno nam o tym zapominać, ale teł nie Ww 
do tego zbytnio przyzwyczajać. Muslmy przecież coś zrobić aami I

— Zrobicie' Dlaczego mielibyście me zrobić? — Roześmiał ♦!« «*tasti
Matwiej Gromów. — Wystarczy, by człowieka wyzwolić < ucKku,śl^4, z 
góry przenosić. Przekonasz się na władne oczy. śoreł

Galczyk odszedł z Gromowem. Bagar patrzył xa nim I u«lłe*d£,. 
pomnieć sobie co chciał, a co w tym pośpiechu zapomniał mu pe«*,Ką

— Muslmy odnieść krzesła i stół — odezwał się obok niego ghś 
I Bagar poczuł, jak mu krew uderzyła do głowy. No tak' Prażcież » 
mu oznajmić! Że on i Zdena. i że trzeba jak najprędzej zalał 
co jest w związku z ich decyzją potrzebne. Nie zważając 
który coś do niego mówił, pochylił się dó przodu, poderwał się, 
pobiec za Galczykiem. Żryw był tak silny, jak by wróciły 
dawne, młodzieńcze lata.

-r Powinłiiśmy zanieść te krzesła — powiedziała Zdena 
z tobą chociaż minutkę sama.

Stali obok siebie bez ruchu w nagłej ciszy I spokoju 
a cień górskich grzbietów legł na Dolinkę Ziemia szeptała 
kój! Jestem milczącym świadkiem waszych losów, a jednak 
Jestem z wami i czekam na wasze ręce. Kwitnę i płodzę bet 
martwa bez waszych głosów.

Daleko na drugiej strome Potocznej, zahuczała przeciągła 
rena. I jakby w odpowiedzi w Dolince odpowiedziało wła 
krów, przeprowadzanych z jednej zagrody do drugiej. 
o zbocz-u Bagarem i Zdeną pojawił się Wincenty PoetMI
Pędzili przed sobą szesc krów i dwa cielaki Wincenty Posuwa 
ich głowami batem i poganiał je słowami. Wacław Brendl 
płaszcz i kapelusz zsunięty na tył głowy, lak. że nie MMMM 
lego czoła Wyglądał rozpromieniony, jak człowtek wraca tani' 
cieczki. Uśmiecha się/za grubymi szklam. swych okularów i 
samo wesoło jak Wincenty.

Na dole w Dolince Kalenda ze swymi pomocnikami z INB 
zostali me skończyli jeszcze spisywania Inwentarza Wacław 
rżał nawet wrócić do nich, ponieważ był tam potrzebny a^M 
się na cyfrach i orientuje w rachunkach

-•My. naturalnie, pójdziemy także, .łtwo tu Jul wuyattg zwrócił stę Bagar do Zdeny. — Więcej rak I słów tał"" 
pójdzie. Mulimy gię tylko porozumieć do podiiahi procy.



l\la uczasach uj Wiśle

By nie żałowali swych urlopów
, Wista, w lipcu.

Po przelotnym deszczu przetarło się 
niebo. Dolinę Wisły zalały gorące 
promienie słońca. Przejrzyste, jak 
kryształ powietrze, nasyciło się zapa­
chem żywicy t mocnym aromatem 
siana, suszącego się na pochyłych, 
górskich łąkach. Puste dotychczas 
drogi i dróżki ożywiły się i rozgwa- 
rzyły. Z domów wczasowych, które 
jak grzyby porastają zbocza wiślań- 
skich gór, wyszły barwne grupki 
wczasowiczów. Dłuższy jeszcze czas 
było je widać, jak pną się pod górę, 
jak znikają w chłodnym cieniu lasu, 
jak lokują się na szczytach wzgórz, 
by korzystać ze słonecznej kąpieli.

ŁADNIE LECZ... NUDNO
Idąc śladem tych grup, napotkałem 

na skraju lasu samotnego człowieka. 
Siedział na zwalonym drzewie 1 laską 
kreślił w piachu jakieś esy floresy. 
Szybko zawiązała się rozmowa. Stani­
sław Juszczyk przyjechał do Wisły z 
Łodzi. Jest robotnikiem Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego i pierwszy 
raz przebywa na wczasach.

— Zawsze dotychczas w urlop sie­
działem w domu — opowiadał. — Tak 
się przyzwyczaiłem. W tym roku zo­
stałem przodownikiem pracy l rada 
zakładowa namówiła mnie, żebym 
koniecznie na wczasy jechał. I przyje­
chałem.

Ostatnie zdanie powiedział bez en­
tuzjazmu.

— Nie podoba się wam tutaj?
— Ee, podobać — podoba, ładne gó­

ry, powietrze czyste, nie to, co u nas 
w Lodzi. Tu inaczej się oddycha. I jeść 
dobrze dają, i wygodne spanie. Tyl­
ko... strasznie nudno. Bo, widzicie, ja 
pierwszy raz chyba od dziesięciu lat 
w urlop nic nie robię. Tu nie ma 
nic do roboty. Wczoraj lało, to posze­
dłem do świetlicy. Była zamknięta. 
Młodziakom to lepiej. Jest taki w 
moim pokoju, Marian, szofer PKS z 
Wrocławia. Znalazł sobie towarzy­
stwo, chodzi w góry 1 zadowolony. 
Gdzie mnie, staremu, latać po górach. 
Jeszcze, gdyby jakaś wycieczka była. 
Mówią, że są instruktorzy kulturalni. 
Ale ja ich jeszcze nie widziałem.

Długo siedzieliśmy na zwalonym 
drzewie. Juszczyk był zadowolony, że 
ma z kim pogadać. Sam dotychczas 
nie umiał sobie 
a organizatorzy 
cza 
nie ułatwili mu 
tą jemu. Często 
wczasowicze-samotnicy.

JEDEN NA 100 WCZASOWICZÓW

znaleźć towarzystwa,
■ganizatorzy wczasów, a zwłasz- 
instruktor kulturalno-oświatowy

tego. Nie tylko zresz- 
przechodzili obok nas

f
Nowinki z MDM

250 tysięcy dzieci
na kolonia< h i obozach

Ok. 250 tys. dzieci i młodzieży z ca­
łej Polaki wyjechało w pierwszym 
turnusie na kolonie t obozy letnie.

Dla dzieci, które pozostają w mia­
stach, organizowane są półkolonie. 
Obejmą one w pierwszym turnusie 
około 70 tys. dzieci.

To jest właśnie dziedzina, której 
wiślański ośrodek FWP nie zorgani­
zował jeszcze należycie. Dziedzina 
niemniej ważna od wygodnych łóżek 
i smacznych posiłków — rozplanowa­
nie wypoczynku wczasowicza, wypeł­
nienie mu wolnego czasu, aby się nie 
nudził. Słowem zajęcie się nim w ta­
ki sposób, aby w nowym środowisku 
czuł się dobrze. Obowiązki te na 
ogół spoczywają na instruktorach 
kulturalno-oświatowych. Oni to orga­
nizują wycieczki krajoznawcze, oni są 
motorami 1 inicjatorami imprez, któ­
re urozmaicają wczasowiczom spędza­
ny czas. W Wiśle jest 15 instruktorów.

1 PORTOWE

o Puchar „Życia Warszawy"
7 bm. w Mińsku Mazowieckim i 

rozpoczął 6ię wojewódzki Wyścig Po- ’ 
koju o Puchar „Życia Warszawy".. 
Startowało 83 zawodników. Na metę I 
w Siedlcach pierwszy wpadł Brzeski 
(W-wa) przed Śpiewakiem (Mińsk M.),

Przed świętem lo'.n ctwa ZSRR
W r. ub. szybownicy radzieccy u- 

etanowili 110 rekordów wszechzwiąz- 
kowych i światowych: m. in. spado­
chroniarze radzieccy Witalin, Socz- 
niew i Tonkonog ustanowili nowy 
rekord wezechzwiązkowy dokładnego 
lądowania z wysokości 1000 m do ko­
ła o promieniu 200 m. Model heli­
koptera konstruktora Bezpałowa roz­
wija szybkość 51 km na godzinę.

ZSRR zajmuje obecnie w lotnic­
twie pod względem ilości posiada­
nych rekordów światowych pierwsze 
miejsce na świecie.

Lotnicy radzieccy przygotowują się 
Obecnie do obchodu tradycyjnego 
święta stalinowskiego lotnictwa. Wiel­
ka defilada powietrzna odbędzie się 
na lotnisku Tuszyno pod Moskwą.

Górskim (Siedlce), Głowackim (Mha 
wa) i Pawlakiem (Grodzisk). Dystans 
I etapu 50 km zwycięzca przebył w 
1:28,15. Drużynowo po pierwszym e- 
tapie prowadzi Płock 4:29,05 przed 
Warszawą II 4:29,24 1 Mińskiem.

Zainteresowanie publiczności duże. 
Na stadionie Kolejarza w Siedlcach, 
gdzie była meta etapu zebrało się 
6000 widzów. (M)

COSA—Reprezentacja CSR 2:1
7 bm. na stadionie Dynamo w Mo­

skwie rozegrano spotkanie piłkarskie 
między drużyną CDSA a reprezenta­
cją Czechosłowacji, zakończone 
cięstwem CDSA 2:1.

7 wy-

Obóz szkoleniowy
kadry tenisotuej junioróuj

W Wejherowie rozpoczął się obóz 
•zkoleniowy dla kadry juniorów teni­
sowych. Na obozie znajduje się 16 
juniorów m. inn. Sawaszkiewicz 
(CWKS), Luckiewicz 1 Jasiński (Ogni­
wo Sopot), Dietrich, Wilczek (Stal 
Gliwice), Pieczonka (Gwardia Kra­
ków) oraz Filipek (Stal Radom). Kier, 
obozu jest Borowczak. Funkcje trene­
ra pełni Bełdowski oraz Instruktor 
Faron. Obóz potrwa do dnia 19 lip­
ca br.

Sukces Segdmana
tu Wimbledonie

Na kortach w Wimbledonie zakończony 
został tradycyjny turniej tenisowy. Przy­
niósł on wielki sukces Australijczykowi 
Segdmanowi, który zwyciężył w grze po­
jedynczej, 1 w grze podwójnej ze swym 
rodakiem Mc Gregorem 1 w grze mie­
szanej z Amerykanką Hart.

W grze pojedynczej kobiet zwyciężyła 
Connolly (USA), w grze podwójnej ko­
biet para amerykańska Hart i Fry.

Mniej więcej wypada jeden na 100 
wczasowiczów. I praca tych instruk­
torów dawałaby niewątpliwie dobre 
rezultaty, gdyby nie pewne, dające 
się już wyczuwać rutyniarstwo w ich 
działaniu. Potwierdził to Instruktor 
Edmund Zapala.

— Cóż chcecie. Niektórzy Instrukto­
rzy siedzą na miejscu już trzy lata — 
mogli zobojętnieć na wiele spraw.

Oto przykład takiego „zobojętnie­
nia". W końcu czerwca bawił w Wi­
śle zespól świetlicowy mandollnistów 
1 śpiewaków z fabryki pluszu w Kali­
szu. Członkowie tego zespołu, wyko­
rzystując własne urlopy, dawali jed­
nocześnie koncerty dla wczasowiczów, 
aby umilić lm wypoczynek. Organiza­
cją tych koncertów zajęła się central 
na świetlica i instruktorzy kult.- 
oświatowi. Pierwszy koncert odbył się 
przy minimalnej frekwencji. Wielu 
wczasowiczów nie wiedziało o nim w 
ogóle. Gdy pytaliśmy, dlaczego kon­
certu nie reklamowano, jeden z in­
struktorów powiedział:

— Kto ma przyjść, to przyjdzie. Po 
co reklamować, jeśli nie wiemy, jaki 
jest poziom artystyczny imprezy. Póź­
niej będą mieli do nas pretensję. Już 
nieraz tak było.

Inny przykład. Jeden z turnusów w 
„Jedności" rozpoczął się 16 czerwca. 
Zgodnie z przyjętym zwyczajem 
pierwszego wieczora powinna odbyć 
się mała, wewnętrzna impreza, tzw. 
wieczór zapoznawczy z udziałem In­
struktora. Na takim wieczorze, prócz 
wyboru starosty i rady starszych oraz 
poznania obowiązujących przepisów 
regulaminu, nastąpić miało w przy­
jemnej atmosferze wzajemne pozna­
nie się ludzi, którzy na przeciąg 2 ty­
godni stworzyć mieli zgrany kolek­
tyw.

Wieczór taki się nie odbył. Instruk­
tor nie przyszedł. Jedynie kierownicz­
ka domu urzędowym tonem zapoznała 
swych gości z regulaminem.

OŻYWIĆ ŚWIETLICĘ
Jest w Wiśle duża, centralna świe­

tlica, w której od czasu do czasu od­
bywają się koncerty, występy zespo­
łów. Na ogół, mimo dobrego wyposa­
żenia, świetlica świeci pustkami, bo 
nie wiadomo właściwie, kiedy jest 
czynna. Gdy pada deszcz i wczasowicz 
chętnie by do niej zajrzał, zastaje 
drzwi zamknięte, lub odbywające się 
tam jakieś zebranie.

I jeszcze jedna sprawa. Przed roz­
poczęciem turnusu, każdy z instruk­
torów k.-o. układa lub powinien so­
bie ułożyć plan zajęć, który następnie 
zatwierdza kierownictwo ośrodka. 
Ale z planami tymi nie są zapoznani 
wczasowicze. Zdarza się też, że plany 
wykonywane są od przypadku do 
przypadku. Tak było w „Jedności", 
gdzie instruktor dopiero w połowie 
turnusu zajął się wczasowiczami.

Mimo tych kulturalno-rozrywko- 
wych niedociągnięć większość wcza­
sowiczów chwali sobie pobyt w Wi­
śle. Bo też tutejszy FWP ma i swoje 
osiągnięcia. O nich opowiedział kie­
rownik organizacyjny ośrodka, Ze­
non Czapkiewicz — człowiek młody, 
pełen energii, lubiący swą pracę.

— Nasz ośrodek kieruje 54 domami 
wczasowymi,' rozrzuconymi na prze­
strzeni 30 km. od Ustronia do Wisły — 
Głębce. Domy te mogą pomieścić ok. 
1500 wczasowiczów. W pierwszym 
kwartale br. zajęliśmy w kraju pierw­
sze miejsce.

zacjl wczasów na własnym terenie, 
ale i w innych ośrodkach, którym 
chętnie przekazuje swoje nowe, wy­
próbowane już pomysły.

Nowych pomysłów dostarcza klub 
racjonalizatorów — jedyny tego ro­
dzaju klub w kraju. Dzięki pracy te­
go klubu powstał np. diagram obło­
żenia. Arkusz kartonu, noszący tę na­
zwę, zalatującą trochę biurokracją — 
wielce ułatwia pracę biur ewidencyj­
nych. Na kartonie tym, jak na dłoni 
widać, jakie pokoje i przez kogo są 
zajęte. Dzięki niemu można dokwate- 
rowywać wczasowiczów bez obawy, 
że osoba starsza, wymagająca spoko­
ju, znajdzie się w pokoju z młodziut­
kim, krzykliwym trzpiotem. Dotych­
czas różnie bywało.

Dzięki klubowi racjonalizatorskie­
mu założono centralną pracownię cu­
kierniczą, która wszystkim pensjona 
tom dostarcza wyśmienitych deserów, 
wśród których torty nie należą do 
rzadkości. Pomysł ten pozwolił nie 
tylko polepszyć jakość deserów, ale i 
zaoszczędzić blisko 30 proc, sum, do­
tychczas na nie wydawanych.

Ośrodek prowadzi też własną tu- 
czarnię trzody chlewnej. „Żywność 
przechowujemy nie w śpiżarnlach, 
lecz w chlewach" — powiedział kie­
rownik.

Największe jednak sukcesy nie bę­
dą pełne, jeśli obok nich istnieć będą 
drobne, lecz dokuczliwe niedociągnię­
cia. A niedociągnięcia takie — jak 
przekonaliśmy się — w ośrodku FWP 
w Wiśle Istnieją I trzeba je najszyb­
ciej usunąć. Aby wszyscy, którzy 
przyjeżdżają na wczasy powracali z 
nich zadowoleni i w pełni wypoczęci. 
Żeby nikt nie żałował spędzonego na 
wczasach urlopu.

Tadeusz Pojmańskl.

„KLUB RACJONALIZATORSKI**
Ośrodek Wisła ma niemałe zasługi 

nie tylko w stałym ulepszaniu organi-

Ostatnie ugdawnictwa

Wygodniej
Niektóro sklepy, a m. In. artykułów 

gastronomicznych przy uL Puławskiej 
24, zakupiony towar pakują w 10 dk. 
torebki, bo tych mają najwięcej 
ręką.

pod

K A Ą C Ł

przepakowanie
10 dk. w inne

Prosiłbym o 
tych 30 torebek po 
torby.

— Z przyjemnością. Mamy jeszcze 
•Poro torebek 5-dekowych.

Nakładem Spółdzielni 
Oświatowej „CZYTELNIK" 
następujące książki.

HANS MARCHWITZA — _______ ____
kl. Tłum, z Jęz. niemieckiego Maria Wlsło- 
wska. Str. 152.

JOZEF KUSMIEREK — Droga do szko­
ły. Str. 98. Cena zł 3,80.

FRIDA WIRGDOROWA — Z pamiętni­
ka nauczycielki. z języka rosyjskiego 
tłum. Anna Rotecka. str. 103. Cena zł 4.

ANNA SEGHERS — Dzieci. Z jt/L. nlem. 
tłum. Barbara Płaczkowska. * — -
zł 2,40.

ALEKSANDER PUZIKOW 
Balzac. Z jęz. ros. tłum, 
wrocka. Str. 98. Cena zł 5,80.

STANISŁAW SZENIC — Generałowie 
1 Hitler. Str. 151. Cena zł 7.

ARTUR MIĘDZYRZECKI — SwIaUo no­
wej dzielnicy. (Wiersze). Str. 66. Cena 
zł 7.50.

ELVI SINERVO — Wytrwaj, towarzyszu. 
Tłum, z przekładu czeskiego Krystyna Ze­
browska. Str. 98. Cena zł 4,70.

JERZY FICOWSKI — Zwierzenia. (Wier­
sze). Str. 66. Cena zł 7,50.

KUO MO-ZO — CzU JUan doradca kró­
lewski. Dramat w pięciu aktach. Tłum, z 
jęz. chińskiego Olgierd Wojtasiewicz. Str. 
139. Cena zł 9.

A. PUSZKIN — Rusałka. (Teksty rosyj­
skie Czytelnika Nr 21). Str. 45. Cena zł 
2,80.

MIECZYSŁAW TOMALA — Upadek go­
spodarczy krajów Europy Zachodniej Str. 
116. Cena zł 5,20.

I. WAS1LJEW — „Neutralność" Turcji 
w Drugiej Wojnie Światowej. Z Jęz. roa. 
tłum. Tadeusz Wójcik. Str. 166. Cena zł 
6,50

MARIA KURECKA — Dzieje Jana Se­
bastiana Bacha. Str. 180. Cena zł 10.

STANISŁAW ŁEMPICKI — Renesans i 
Humanizm w Polsce. (Materiały do stu­
diów). Str. 471. Cena zl 45

KOŁŁĄTAJ I WIEK OŚWIECENIA. Str. 
291. Cena zł 25.

LOUIS ARAGON — Komuniści. Marzec— 
Maj 1940. Przełożyła 
go Irena Krzywicka

THEUN de VRIES 
z jęz. niemieckiego 
Marecka, Maria Wolczacka. Z orygln ho­
lenderskim sprawdził: Ralf Dzierżawski 
Str. 477. Cena zł 17

PIERRE MARIVAUX — Kariera wieś­
niaka. Przełożył Jarosław Iwaszkiewicz 
Str. 417. Cena zt 16.

S. I. WAWIŁOW — Izaak Newton. Tłum 
z języka rosyjskiego Jan Guranowski. 
Str. 245. Cena zł 12.

Wydawnlczo- 
ukazaly lię

Pierwsze kro*

Str. 4S .Cena

— Honoriusz 
Jadwiga Na-

z Języka irancusk.e 
Str 287 Cena zł 10.
— Ziemia Macocha, 
tłumaczyły: Janina

A. G. VAIDA — Iskry w mroku. Tłum, 
z jęz. rumuńskiego Zdzisław Skarżyński. 
Str. 281. Cena zł 10.

EDMUND JAN OSMANCZYK — Na za­
chód od Odry 1 Nysy. Str. 227. Cena zł 
5.80.

ZSIGMOND MORICZ — Krewni. Tłum, 
z jęz. węgierskiego Emma Juhaez. Str. 
286. Cena zł 11.

Nakładem NASZEJ KSIĘGARNI ukaza­
ły się następujące ■ książki:

FELIKS PRZYŁUBSKI — Podręcznik do 
nauki pisowni polskiej. Str. 200. Cena zł 
11,50.

I. WITWER — Geografia gospodarcza 
świata. (Bez ZSRR). Tłumaczyli z Języka 
rosyjskiego Lucjan Kublatowlcz 1 Marla 
Podwysocka. Str. 413. Cena zł 13.50.

Do 22 lipca, do terminu zakończe­
nia prac przy Głównym Placu MDM 
zastało już tylko 11 dni pracy!

Pierwsze załogi budowniczych MDM 
zameldowały już o całkowitym wy­
konaniu zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 8 rocznicy Odrodzenia Pol­
ski. Zobowiązania przedterminowo 
wykonały zespoły: murarskie — Wła­
dysława Ostatka, Wla iysława Górec­
kiego, Młodzieżowy Jaczyńskiego; 
ciesielskie — Józefa Prusa i Edwar­
da Krupczyńskiego; tynkarskie — 
Stanisława Ciecierskiego i Jana 
Skwary oraz zespół betoniarsko- 
transportowy Stanisława Uzicmblo. 
Ogółem zobowiązania te zrealizowa­
no już na budowach MDM w ok. 40 
procentach.

*-♦-
Liczba ochotników, którzy zgłosili 

się już do prac przy porządkowaniu 
Placu MDM przekroczyła wczoraj 68 
tysięcy. Zgłoszenia przyjmuje nadal

dyrekcja Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 6 — ul. Krucza 
19, tel. 8-56-62 i 7-08-46 w godzinach 
od 7 do 15.

Na dwóch ekranach przy ul. Pięk­
nej: w pobliżu ul. Lwowskiej i przy 
Kruczej wyświetlane będą wieczorami 
od 22 lipca filmy.

Przystąpiono już do zakładania me­
gafonów ha Placu MDM, przez które 
transmitowane będą uroczystości 
związane ze Zlotem Młodych Przo­
downików.

Na zdjęciu — wykonanym w po­
niedziałek o godz. 13 — fragment prac 
po wschodniej stronie Placu MDM — 
montaż ostatnich lamp elektrycznych 
na latarniach, przygotowane do ozda­
biania elewacji domów bloki piaskow­
ca i odsłonięte już z rusztowań domy 
3a t (w głębi) 2a. (dar.).

Foto Wl. Piotrowski

Ze 190 do 7.000 abonentów
Rozczytany powiat

(Od naszego specjalnego wysłannika}
Przasnysi

Biblioteka miała być dziś otwarta 
godz. 14. Przed drzwiami czekałoo _

już kilkanaście osób. Dorośli i dużo 
młodzieży. Kilka minut przed drugą 
do sieni weszła młoda, energiczna 
bibliotekarka — Kotkowska i pomo- 
cowawszy się chwilę z zamkiem przy 
drzwiach otworzyła bibliotekę.

Miejska Biblioteka w Przasnyszu 
nie jest duża. Mieści się w partero­
wym domku stojącym na środku ryn­
ku. Przez okna, które w części za­
słaniają półki nie mieszczące się na 
ścianach, widać drzemiący o tej po­
rze przasnyski rynek. Na progu Go­
spody 
nerka 
chodu 
dwóch 
sport butów. Poza tym na rynku jest 
pusto. Wtem zza rogu jednej z wą­
skich uliczek, wybiega może 12-letni 
chłopak i ściskając pod pachą jakąś 
paczkę zawiniętą w gazetę biegnie 
na ukos przez rynek klaszcząc drew­
niakami o bruk. Mija parę sekund 
1 drzwi biblioteki otwierają się z 
trzaskiem.

— Pani Kotkowska, pani Kotkow­
ska — krztusi zadyszany chłopak — 
tylko proszę prędko drugi tom „Po­
topu", bo muszę migiem do domu le­
cieć, nim matka od sąsiadki wróci.

Bibliotekarka uśmiecha się, mówi 
dwa słowa usprawiedliwienia do o- 
becnych, „że niby to przed kolejką", | 
bierze od chłopca paczkę zawiniętą 
w gazetę i podaje mu szaro opraw­
ną książkę. Chłopak chwyta ją i już 
go nie ma... Przez okno słychać tyl­
ko jak biegnie w swoich drewnia­
kach przez rynek.

— To Józek — nachyla się do mnie 
bibliotekarka. — Syn dozorczyni. 
Matka mu już czytać zabroniła, bo 
książki jedną za drugą połyka, a 
dwóję ma z matematyki. Pilnuje go, 
żeby w bibliotece książek nie zmie­
niał. Ja o tym wiem. Właściwie nie 
powinnam.!. No, ale wiecie, jak 
przyleci tu i zawoła od drzwi „pani

obraca twarz ku słońcu kel- 
w białym fartuchu, z samo- 
stojącego przed sklepem MHD 
ludzi wyładowuje nowy tran-

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
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Na dzień > lipca 1951 r. (środa)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.06 18.25 Wiadomości

8.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
S.io Aud. dla wsi 5.20 Koncert ą.lS Mu­

zyka 7.20 Tańce 1 pieśni radzieckie 7.55 
Pieśni różnych narodów 7.50 Kalendarz 
radiowy S.oo Muzyka 8.30 Aud. dla obo­
zów i kolonii letnich 8.50 Przerwa 10.00 
Melodie operetkowe 10 30 Koncert solistów 
z tow. orkiestry 10.55 „Wilhelm Pieck w 
Zoza" fragm. książki E. Oimańczyka pt. 
„Młode Niemcy" 11.15 Muzyka i aktual­
ności 11.45 Glos mają kobiety 13.15 Wieś 
tańczy i śpiewa 12.30 Aud. dila wsi 12.45 
„Na swojską nutę" gra zesp. T. Kozłow­
skiego 13.15 Infoimacje 13.20 Utwory for­
tepianowe 1 wiolonczelowe 13 59 PrzeTwa 
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert Ork. 
Roz.gł. Wrocławskiej 17.00 Muzyka klasy­
czna 17.15 Glos mają kobiety 17.25 Na mu 
zycznej fali 16.00 Na szerokim świecie 
18.20 Koncert środowy 19.20 Aud. litera 
cka 19.40 Polskie pieśni lud. w wyk. chó­
ru P R 20.26 Wiad. sportowe 20.30 3 cia 
aud. Konkursu muzycznego „Co wam się 
.podobe" 20.46 Aud. dla wal 21.00 Koncert 
Chopinowski 21.30 Odpowiedzi Fali 49 
21.40 „Pamiątka z celulozy" ode. powie­
ści I. Neverly 22.00 Najpiękniejsze utwo 
ry kameralne F. Schuberta 22.40 Muzyka 
taneczna.

5 05

taneczne melodie ludowe 7.20 Tańce 1 ple­
śni radzieckie 8.00 Muzyka 8.30 Aud. dla 
obozów i kolonii letnich 14.15 Kwadrans 
ladziecklej muzyki rozrywkowej 14.30 
Koncert ork. mandolinlstów Łódzkiej 
Rózgi. P. R. 18.10 Aud. literacka 15.30 
Aud. dla dzieci 16.00 Muzyka symfonicz­
na 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Reci­
tal skrzypcowy J. Wawrzyniaka 17.05 Pog. 
sportowe 17.15 Muzyka ludowa w wyk. 
Ork. Rózgi. Bydgoskiej 17.45 Uczmy się ję­
zyka rosyjskiego 18.00 Popularny konceit 
solistów 18.30 Wszechnica Radowa 18.50 
Muzyka 19.30 Muzyka 1 aktualności 20.00 
Koncert muzyki rozrywkowej 20.40 „Bry­
gada zwycięża" fragm. pow. W. Kurccz- 
klna 21.26 Wiad. sportowe 21.30 Koncert 
solistów 21.45 „Avicenna w Blicharze" słu­
chowisko J. Ficowskiego 22.20 Henryk 
Purcell — Suita baletowa 22.40 Muzyka 
taneczna 23.00 Muzyka operowa. ,

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14 10 Wiadomości 5 Ot

6..10 7 55 14.00 17.00 01 00 23 50
510 Aud. dla wsi 5 20 Koncert 6.10 Ka­

lendarz radiowy (.U Muzyka O.SO Polskie

NA FALI NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Koncert z cyklu ,,Dyrygenci" — 
zasłużony artysta MrawiAskl 14 10 Kon­
cert życzeń 15.45 Muzyka Lieplna do fil­
mu ..Czerwony krawat" 17.20 Pief-ni Za­
ch arów a do słów Isakows’-.iexo 18.00 Kon­
cert estradowy 19.45 ..Poezja Koleżajowa 
w muzyce" 20.25 Czastuszki rosylskle 21.00 
Tran?mi«ija koncertu z Kijowa 23.00 Kon- 
cnrt młodvch artystów armeńskich.
Moskwa II

14.00 Montaż opery Polaszwili ..Abie^a- 
ło i Eterl" 16.15 Muzyka lekka 17.00 Mu­
zyka.

Kotkowska błagam — drugi tom" to 
przecież nie mogę mu nie dać. Józek 
jest ’ przyjacielem książek. Z dwójki 
z matematyki na pewno wylezie, bo 
jest ambitny, a wiem, że gdziekol­
wiek będzie jak dorośnie — czy w 
Przasnyszu, czy gdzie indziej — na 
zawsze pozostanie najmilszym go­
ściem biblioteki.

¥
Takich Józków — przyjaciół bi­

blioteki i książek jest w Przasnyszu 
i w przasnyskim powiecie bardzo 
wielu. W Woj. Radzie Narodowej 
mówią: „Przasnysz to rozczytany po­
wiat". I mają rację. Bo rzeczywiście 
Przasnysz po wojnie podjął wielką 
ofensywę kulturalną W 1946 r. na 
cały powiat była tylko jedna biblio­
teka, która miała 190 abonentów. 
Dziś w powiecie przasnyskim jest 
jedna centralna biblioteka powiato­
wa, 10 bibliotek gminnych, 2 miej­
skie i 60 ruchomych punktów biblio­
tecznych, pokrywających się z rejo­
nami szkolnymi. Dziś w powiecie 
przasnyskim na 52 tys. mieszkańców 
same biblioteki publiczne (nie licząc 
bibliotek szkolnych, organizacji spo­
łecznych i innych) rozporządzają 36 
tys. tomów, na które przypada bli­
sko 7 tys. stałych abonentów.

A warto może tu wspomnieć, że 
odziedziczyliśmy po międzywojennym 1 
dwudziestoleciu, „po starych dobrych | 
czasach", w jedynej na powiat prza­
snyski bibliotece, 190 stałych czytel­
ników i kilkaset tomów, wraz z 
dziećmi nieobjętymi szkołą i dorosły­
mi, którzy nie znali liter.

¥
...— Jabym chciała „Matkę" Gor­

kiego — powiedziała zbliżając 6ię do 
lady kobieta w chustce -na głowie. 
Kotkowska zniknęła za szafami i po 
chwili wróciła.

— Nie ma. W czytaniu. Zapiszę 
panią w kolejce, jest parę egzempla­
rzy tej książki, to jeszcze w tym ty­
godniu pani ją dostanie. A na razie 
może by pani wzięła „Na przykład 
Plewa" Hamery.

Kobieta w chustce uśmiechnęła śię. 
— To już było w domu, dzieci na 
lekturę w szkole miały, to i prze­
czytałam. Może by tak coś innego?

Kolejno, jeden po drugim podcho­
dzą do lady czytelnicy przasnyskiej 
biblioteki: Miecznikowska, która naj- ' 
pierw brała książki dla dzieci, a po­
tem sama „na stare lata" zaczęła 
czytać... Różakowa — była analfabe- 
tka... Żebrowska — dawna kucharka, 
obecnie kierowniczka „Konsumu"... 
Lubowiecki, hydraulik, który roz­
czytuje się w historii starożytnej... 
Michrowskl, tegoroczny maturzysta, 
pożeracz broszur z zakresu mechani­
ki... Małkiewiczowa — przy tym na­
zwisku warto się dłużej zatrzymać.

Małkiewiczowa jeat wiceprzewodniczącą 
Powiatowej Rady Narodowej. Ma sześcio­
ro dzieci 1 bardzo dużo pracy w Radzie 
1 w domu Małkiewiczowa przed wojną 
pracowała Jako pomoc domowa Skończyła 
tylko 4 klasy W tych dniach jej najstar­
sza córka zdała matuię i wybiera się na 
uniwersytet. Małkiewiczowa ma bardzo 
dużo-pracy ale w parterowym domku na 
rynku, bibliotekarka kończy juz wypisy 
wać 5 z rzędu kartę bibliotekarską z jej 
nazwiskiem A ona orzychodzl 2 ruzy w 
tygodniu 1 mówi: „Tylko proszę coś takie- I 
go życiowego, dzisiejszego "

— Czy dziwicie się teraz, że bi­
bliotekarstwo tak pomyślnie rozwija' 
się w pow przasnyskim — mówił mi 
Henryk Leliński, syn chłopa, były• 
nauczyciel, obecny kierownik biblio- ■ 
teki powiatowej, odznaczony na o- 

i ostatniej naradzie bibliotekarzy Sre-I

I

I

brnym Krzyżem Zasługi. — Jeśli po­
trzebuję coś załatwić, czy lokal na 
punkt bibliotekarzy, czy imprezę, czy 
potrzebne mi są jakieś nagrody na 
konkurs — zaraz idę do Powiatowej 
Rady Narodowej. Mam tam dwóch 
gorących zwolenników bibliotek i 
książek — przewodniczącego Maruchę 
i Małkiewiczową. Żeby nie wiem co, 
to dla spraw biblioteki zawsze czas 
znajdą.

Więc Leliński biegnie do Rady z® 
wszystkimi swoimi zmartwieniami 
i kłopotami:

W gminie Chojnowo czytelnicy urzą­
dzają dyskusję na lemat przt czytanych 
książek, a pokój biblioteki Jest za ma>y, 
więc może by tak...

Sala na dyskusję się znalazła.
W Obrębie Jest 20 absolwentów kursu 

początkującego nauczania Trzeba trh 
wciągnąć na abonentów biblioteczki.

Do Obręb wyjechał kierownik Wy­
działu Oświaty I odbyt długą naradę ■ 
miejscowym nauczycielem. Teraz W 
Obrębie wszyscy byli anallabcci są 
członkami ruchomego punktu bibliote­
cznego I dwa razy w tygodniu zbierają 
się na lekcje dobrego czytania.
Leliński — kierownik powiatowej 

biblioteki, gdy mówi o rozwoju czy­
telnictwa w pow przasnyskim, gdy 
mówi o tych wszystkich, którzy po 
powrocie z pola, biegną do szkół, w 
których mieszczą się punkty biblio­
teczne, aby wymienić książkę — nie 
zapomina nigdy o tych, którzy wy­
sunięci na pierwszą linię frontu kul­
turalnego, biją się o pozyskanie co­
raz to nowych czytelników. Są to 
nauczyciele - bibliotekarze, którzy 
prowadzą punkty biblioteczne, orga­
nizują z czytelnikami dyskusje, urzą­
dzają imprezy, nie pominą żadnej 
okazji, aby zapropagować dobrą 
książkę. Na weselu i na zebraniu 
komitetu rodzicielskiego, na zebraniu 
Koła Gospodyń i przed rozpoczęciem 
filmu w wiejskim kinie.

O nich, bibliotekarzach, powiedział 
sekretarz KC PZPR Edward Ochab, 
że są żołnierzami rewolucji kultural­
nej. Jest takim żołnierzem Janina 
Sieklicka z Czernic Borowych, Re­
gina Stępińska z Nowego Brzozowa, 
Halina Michnik z Olszówki, Alina 
Szczepankowska z Karwacza, Jan 
Karwowski z Obrębu...

¥
Cicho jest w bibliotece na rynku 

przasnyskim Skończyły się godziny 
dyżurów. Leliński przegląda z Kot­
kowską karty biblioteczne.

— No i napiszcie jeszcze — mówi
— że najwięcej idzie Sienkiewicz,
Prus, Orzeszkowa, Kraszewski, Gor­
ki. Szołochow, . “ ' ' ~
mera, Seghers,

— Napiszcie 
Kotkowska — 
taniu książki 
chowaniu socjalistycznym młodzieży'
— obiecał zdać poprawkę z matema­
tyki na 4. (bas)

Polewoj, Brandys, Ha- 
Fast...
jeszcze to — dodaje 
że Józek po przeczy- 
Kalinina — „O wy-

341 rodzin chłopskich
z krakowskiego
osiedliło się na Ziem ach Zach.

.341 rodzin małorolnych chłopów z 
woj. krakowskiego przesiedliło się w 
okresie od końca kwietnik do 21 
czerwca br. na Ziemie Zachodnie, a 
dalsze 200 rodzin jest obecnie w tra­
kcie przesiedlania.

W tym samym okresie w woj. 
szczecińskim osiedliło się 188 rodzin, 
liczących ogółem ok 800 osób.

Druk. RSW „Prasa". Marszałkowska 3/8.
i
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dyspozytor podciąga p/un

Wierzbica chce szybko rozpocząć produkcją
Jest północ, a w oknie dyżurnego dyspozytora pali się światło. 

W pokoju, przy stole zastawionym a paja tam i telefonicznymi i urządze­
niami radiofonicznymi ktoś czuwa nad całą budową. W tej chwili pra­
cuje trzecia zmiana. W pewnym momencie rozlega się głos dzwonka. 
Dyspozytor podnosi słuchawkę. Krótka wymiana zdań... i decyzja.

— ...dobrze, dostaniecie 170 ludzi 
do betonowania.

Ciekawi zapewne jesteście, kto to 
jest dyspozytor i skąd, o północy 

170 ludzi, aby pomóc 
w robotach odcinkowi 
wielkiej

weźmie on 
opóźnionemu 
budowy hali 
Wierzbicy.

SYSTEM
W tym roku 

Przemysłowego 
podstawowych 
6-letniego nowy 
6ki.

Podobnie, jak 
ma on na celu 
peratywne kierowanie ruchem budo­
wy, a tym 
•racjonalne 
maszyn, sił 
Gwarantuje 
wykonanie 
godniowych.

9 czerwca 
pracę główny dyspozytor, który w 
okresie jednego tygodnia zorganizo­
wał sieć dyspozytorską dostosowaną 
do miejscowych warunków. Począt­
kowo „dyspozytorka" nie szła najle­
piej, gdyż personel techniczny nie 
znający zasad nowego systemu róż-’ 
nie tłumaczył sobie rolę tzw. dyspet- 
czera.

Kilka zebrań, a co najważniejsze 
.wyniki pracy dyspozytorów przeko­
nały ostatecznie. Już w czerwcu, 
przy takiej samej ilości środków pro 
dukcyjnych, sprzętu, maszyn i robot­
ników wykonano dwa razy więcej,

cementowni w

EGZAMIN
Budownictwa 

na 
planu

ZDAJE
Min. 

wprowadziło 
budowach 
6ystem dyspozytor-

np. w kolejnictwie, 
zcentralizowane i o-

samym jak najbardziej 
wykorzystanie sprzętu, 
roboczych i materiału, 

on również kontrolę i 
zadań dobowych i ty-

w Wierzbicy rozpoczął

niż w ubiegłym miesiącu. Z coraz 
większym zaufaniem więc zwraca 
się kierownictwo budowy do dyspo­
zytora: o pomoc, o interwencję... 
Przekonano się bowiem, że gwaran­
tuje on szybkie i pewne załatwienie 
każdej sprawy.

„MAGAZYN" LUDZI...
Jak to się dzieje, że „na każde za­

wołanie" dyspozytor znajduje ludzi, 
sprzęt, maszyny?

Ściany pomieszczenia dyspozytor­
skiego przypominają ogromne tabli­
ce okryte wykresami, harmonogra-

mami, szkicami, rysunkami. Codzien­
nie, kierunek linii na wykresach 
zmienia się. Jedne pną 6ię do góry, 
inne w dół. Ich drogę śledzi bacznie 
dyżurujący dyspozytor.

Telefony „urywają" się tutaj. Na­
pływają meldunki, zgłoszenia, pole­
cenia, prośby, uwagi.

Zwróciliśmy uwagę na 
którego wynikiem była 
przysłania na „zagrożony" 
170 ludzi.

Dyspozytor kładzie słuchawkę, 
przegląda wykresy, studiuje harmo­
nogramy. Znalazł już ludzi, których 
„magazyn" mieści się na całej budo­
wie. Niektóre odcinki bowiem po­
śpieszają z robotą, mogą więc wy­
pożyczyć ‘jednego człowieka zagrożo­
nym brygadom, które z takich czy

telefon, 
decyzja 
odcinek

Przyśpieszą sprzęt zbóż—wyremontują drogi
chłopi pow. radomskiego w Czynie Lipcowym

Zobowiązania rolników pow. ra­
domskiego w Czynie Lipcowym obej 
mują wszelkie prace gospodarcze, 
jak: przyśpieszenie sprzętu zbóż z pól, 
dokonanie po zbiorze podorywek i 
zasiewu poplonu, należytą konserwa­
cję rowów przydrożnych i meliora­
cyjnych. Mieszkańcy’ wsi będą pra­
cować przy remontach dróg. Prace 
społeczne obejmą remonty budyn­
ków szkolnych, placów i boisk spor­
towych.

Chłopi gminy Potworów zobowią­
zali się wykonać prace na sumę 
17.400 zł. Przejrzą oni wszystkie gro 
madzkie drogi na przestrzeni ponad 
6 km, oraz wykonają tam potrzebne 
niwelacje i naprawy. Równocześnie 
poddane będą konserwacji rowy

Spotkania posłów ze społeczeństwem
Na Kielecczyźnie odbywają się ze­

brania gromadzkie z udziałem posłów 
na Sejm, którzy omówią referat Pre­
zydenta Bolesława Bieruta wygło­
szony na VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR „O umocnieniu 
spójni między miastem a wsią w o- 
becnym okresie budownictwa socja­
listycznego".

„Spoiwo” uruchomiło
punkt usługouiy

W Radomiu przy ul. Kelles-Krau- 
za 5 mieści się punkt usługowy spół­
dzielni pracy chemiczno — wytwór­
czej „Spoiwo", który przyjmuje 
wszelkie reperacje plandek, wulka­
nizacje opon i dętek samochodowych, 
pompowanie kół lid.

Pożądane byłoby, aby zarząd 
spółdzielni „Spoiwo" pomyślał o za­
łożeniu przy swym punkcie usługo­
wym warsztatu reperacji wózków 
dziecinnych z wymianą części za­
miennych (np. kółek, szprych, gum 
lanych itp.), gdyż podobnej placówki 
nie ma w całym mieście.

(kazet — koresp)

Zebrania te odbędą się 13 lipca br. 
o godz. 14 w następujących groma­
dach: Mierzwin (pow. Jędrzejów) — 
gdzie przemawiać będzie poseł Ry; 
szard Obrączka. Poseł Jan Żerkowski 
będzie mówił na zebraniu w Bok- 
szycach (pow. Opatów). W Panczy- 
nach (gm. Wilczyce, pow. Sando­
mierz) referat wygłosi poseł Henryk 
Wójcicki. W Zaborowicach (gm. Mie- 
dzieża, pow. Końskie) udział w ze­
braniu weźmie poseł Michał Kaczo­
rowski. Posłowie Adam Żak i- An­
drzej Waleron odwiedzą Przymisową 
Wolę (gm. Janków, pow. Opoczno). 
Stefan Rękas przyj edzie do Guzowa 
(gm. Orońsko, pow. Radom). W Wól­
ce Tyzyńskiej (gm. Brzeźnica, pow. 
Kozienice) przemawiać będzie poseł 
Aleksamder Kubicki. W ..Pastowej 
Woli (gm. Rzeczniów, pow. Staracho­
wice) — poseł Stanisław Podrygałło, 
a w Leśnowie (gm. Bodzentyn, pow. 
Kielce) — poseł Stanisław Małolep­
szy.

20 lipca br. o godz. 14 odbędzie się 
zebranie gromadzkie w Szczytnikach 
(pow. Busko), na które przybędzie 
poseł Wilhelm Garncarczyk.

Po zebraniach posłowie będą przyj­
mować zgłaszających się obywateli.

przydrożne na długości 7.500 me­
trów.

W gminie Jedlińsk zobowiązanie 
lipcowe mieszkańców 
11.880 zł. oszczędności, 
prac społecznych wchodzą remonty 
dróg na długości około 2 kilometrów, 
konserwacja rowów przydrożnych na 
odcinku 2.400 m oraz oczyszczenie 
ponad 2 km rowów melioracyjnych. 
Gospodarze gm. Kowala postanowili 
uporządkować w Czynie Lipcowym 
229 zagród doprowadzając ich obej­
ście do stanu czystości i należytego 
wyglądu. Wyremontują oni niektóre 
odcinki dróg gromadzkich oraz oczy­
szczą 80 m rowów przydrożnych.

W gminie Radom zobowiązanie 
podjęte przez chłopów da 15 tys. zł 
oszczędności. Mieszkańcy zadeklaro­
wali 750 dniówek, które przepracu­
ją przy robotach konserwacyjnych 
dróg i rowów. Ponadto postanowili 
oni zakończyć przed terminem akcję 
żniwną oraz wykonać podorywki 
natychmiast po zwózce zboża. Chło­
pi gm. Radom zasieją na większym, 
niż zaplanowano obszarze poplony, 
wykorzystując należycie ziemię i 
podnosząc tym jej jakość.

Poważne prace wykonają dla ucz­
czenia 22 Lipca gospodarze gm. Za- 
lesice sposobem gospodarczym. War­
tość tych- zobowiązań sięga sumy 
8.150 zł. Wybudowany zostanie nowy 
zbiornik przeciwpożarowy oraz wy­
konany rów melioracyjny na 100 
metrowym odcinku. Dwie szkoły w 
gminie otrzymają betonowe schody. 
Również zostaną naprawione znisz­
czone odcinki dróg.

Dalsze meldunki o podejmowaniu 
zobowiązań chłopskich napływają (n)

przyniesie 
W zakres

innych przyczyn opóźniają wykona­
nie poleconych im zadań. W ten 
sposób, z różnych punktów cemen­
towni oddelegowano po jednym pra­
cowniku na budowę hali. Brak zo­
stał wyrównany, nie narażając żad­
nego fragmentu budowy cementow­
ni na załamanie planu. Podobnych 
spraw załatwia dyspozytor codzien­
nie około 50.

POZNAJEMY LUDZI 
KTÓRZY „RZĄDZĄ" CAŁOŚCIĄ
Głównym dyspozytorem jest mło­

dy technik, aktywista ZMP Edward 
Janusiewicz. Jest to człowiek odda­
ny całym sercem budowie. Jest zaw­
sze pogodny i uśmiechnięty i ten 
uśmiech i narzucające się swoją słu 
sznością polecenia sprawiają, że je- 
gb zarządzenia wykonywane są na­
tychmiast.

Dyspozytorem trzeciej zmiany jest 
Józef Stełmaszyński. I on nigdy nie 
usiedzi na jednym miejscu. Jest 
zawsze na budowie na coraz innym 
jej miejscu. Wszystko go interesuje 
i o wszystkim musi wiedzieć.

Na drugą zmianę, dyspozytorem 
jest młoda i utalentowana pracow­
nica budowy — inż. Stanisława Si­
korska.

*
Objęcie uważnym okiem całości, 

wnikliwe analizowanie postępów ro­
bót, natychmiastowa reakcja na spóż 
nienia i zmniejszenie się wydajności 
produkcyjnej poszczególnych odcin­
ków pozwalają dyspozytorowi i kie­
rownictwu budowy na takie mobili­
zowanie załogi, aby krzywa wykresu 
realizacji planów dobowych i tygod­
niowych przybrała 
runek, pnąc się 
góry.

I w tym właśnie 
ra część zasługi dyspozytorów.

R. Werner — koresp.

jeden tylko kie- 
zdecydowanie do

jest również spo-

Ze Staszowa donoszą
PO KURSIE LPZ

W Staszowie zakończono kurs szo- 
ferski I stopnia (teoretyczny), zorga­
nizowany staraniem Koła Ligi Przy­
jaciół Żołnierza przy miejscowym Re­
jonie Lasów Państwowych, wespół

I klasa na boiskach

najlepsze oceny o- 
Głowacki i Zbi- 
Rejonu Lasów, 

ogólnokształcące-

RZGarb. — KOLEJARZ 3:3 (3:0)
Na boisku Ogniwa rozegrany został mecz 

piłkarski pomiędzy RZGarb a Kolejarzem. 
Spotkanie skończyło się wynikiem remi­
sowym 3:3 (3:0). Stało ono na przeciętnym 
poziomie — gra drużyn Wyrównana.

SPÓJNIA ODDAJE PUNKTY 
WALKOWEREM

Mające odbyć się zawody pomiędzy 
domskiml zespołami Spójni i Stali nie 

drużyna 
walkower

ra- 
do-

szły do skutku. Nie przybyła 
spółdzielców. Sędzia odgwizdał 
na korzyść drużyny Stali 3:0.

OGNIWO — LZS 1EDLNIA
W Jedlnl, na boisku LZS odbył się mecz 

pomiędzy radomskim Ogniwem 1 miejsco­
wym LZS-em. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem gości 5:1 (3:1).

Bramki zdobyli, dla zwycięzców: Kocot 
2 Raklnowskl, Gryska i Wiatrak po jed­
nej.

WKS — BUDOWLANI 3:0 (2:0)
W Radomiu, na boisku WKS, Budowlani 

radomscy rozegrali spotkanie z gospoda­
rzami. Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny wojskowych 3:0 (2:0). (Paw)

5:1 (3:1)
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wać meble tylko w 
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Poważny stosunek do ochrony zdrowia pracom
— W bieżącym roku zanotowali śmy tylko jeden lekki uraz — mó­

wi kierownik referatu BOP KB-1 wRadcmiu ob. Zieliński — co jest pe­
wnego rodzaju sukcesem, jeśli zważysię, że dawniej w ciągu 5 miesięcy 
mieliśmy kilkanaście wypadków. Jest to wynik szkolenia, jakie przeszła 
cała załoga KB-1.

Referat bezpieczeństwa i ochrony 
pracy KB-1 stara się na każdym 
kroku uświadamiać i szkolić załogę, 
aby wszyscy wiedzieli skąd grozi nie­
bezpieczeństwo i jak się przed’ nim 
uchronić. Jest to ważne szczególnie 
ze względu na mechanizację prac.

‘czeń g^^on
| z VitwoAcią

fi.Kor•zanym 1
uwagę, 

na buty 
kody i

crown i to

Zewsząd i o wszystkim
„ŻÓŁWIE" TEMPO

JEDLNIA - LETNISKO. Ochotnicza 
Straż Pożarna oddała do remontu sa­
mochód ciężarowy. Zakłady Napraw­
cze PKP nr. 2 w Radomiu, które przy­
jęły reperację, zobowiązały się wyko­
nać robotę do... 1 kwietnia br. Od te­
go czasu minęły już 4 miesiące, ą sa­
mochód w dalszym ciągu stoi niewy- 
remontowany. Sądzimy, że obecnie 
zakłady naprawcze przespieszą tempo 
pracy i szybko oddadzą straży pożar­
nej w Jedlni tak bardzo potrzebny jej 
samochód.

z kołem LPZ przy Robotniczej Spół­
dzielni Pracy „Lech". Z 30 uczestni­
ków kursu egzamin końcowy złoży­
ło 20 słuchaczy; 
trzymali: Henryk
gniew Rutkowski z 
oraz uczeń liceum 
go — Krauze.

Absolwenci kursu wyrażają 
wdzięczność swemu instruktorowi i 
wykładowcy ob. Wiktorowi Zawiszy 
(szofer Rejonu Lasów), który bezin­
teresownie uczył, starał się o odpo­
wiednie modele i tablice z rysunka­
mi do lekcji poglądowych, a nawet 
opracowywał wykłady i odbite na 
powielaczu wręczał słuchaczom na 
własność.

Obecnie należałoby zorganizować w 
Staszowie • kurs szoferski II stopnia 
(praktyczny). Niestety brak jest sa­
mochodu dla celów szkoleniowych. 
Sądzimy, że zarząd wojewódzki LPŻ 
w Kielcach postara się tę trudność 
usunąć. 'Michał Przybysz

roLiazgi z na
J. Suw. Koresp.

3399.
Coraz bardziej panoszy się 

lekceważenie przepisów ru­
chu wśród szoferów. Wjeż­
dżając do miasta ,,udaje“

CO I GDZIE?!
Radom

Teatr Im. sl Żeromskiego — nieczynny
KINA

Bałtyk — „Stalowi bojownicy" — prod. 
chińskiej

Hel — „Mały partyzant" — prod. czes­
kiej

APTEKI
Spot, apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12) 1 14 

(Słowackiego 45)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wysta 

wa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
1 wystawa prac uczniów Ogniska Piasty 
cznego.

4

ZAKOŃCZENIE DNI MORZA
SANDOMIERZ. Odbyło się tu na 

zakończenie Dni Morza tradycyjne 
puszczanie wianków na Wiśle, spływy 
kajaków i żaglówek na trasie 14 km 
(od Tarnobrzega do Sandomierza), za­
wody pływackie i kajakowe, prze­
jażdżki motorówkami i statkiem, oraz 
zabawa ludowa na tarasie przystani 
Ligi Morskiej.

Dzień Stoczniowca uczczono w San­
domierzu uroczystą akademią z udzia 
łem załogi stoczni, przedstawicieli 
miejscowych władz, instytucji i orga­
nizacji społecznych. M. P. koresp.

wcą. Numer wozu — patrz 
tytuł notatki.

ecznej
LIPA

Żaden z tzw. „czynników 
odpowiedzialnych" nie zau­
ważył, że przyjemnie jest 
teraz fść wieczorem, ul. 
Żeromskiego. Przyjemność 
tę zapewnia zapach kwitną 
cej lipy. Kwiat jej — już 
dojrzewa i „aż prosi się" 
o zerwanie. Wprawdzie już 
wczesną wiosną jakaś insty 
tucja zapewniała, że zajmie 
się zbiorem kwiatu (który 
jest jednocześnie cennym 
lekiem), ale Jak doty-ch-

—..

NIEDZIELA ZA 15 ZŁ
15 złotych to przecież... 

im się dość często zaporni- [drobiazg. Posiadacz takiej 
nać o tym, że naileży zwoi-sumy będzie mógł spędzić 
nić bieg maszyny do ,,.p’rze najbliższą niedzielę (13 
pisowych" 25 km na godzi [bm.) wśród uroczych oko- 
nę. Jeden z licznych tak- lic Pilicy i leśnych ustroni 
tów: szofer autobusu PKS Spały k/Tomaszowa. Wycje- 
zniszczył przez swą lekko-Jczkowiczów zabierze spe- 
myślność drzewo na Placu Icjalny pociąg. Do Orbisu 
3 Maja. Natychmiast po wy'(Żeromskiego 36) należy 
padku zbiegł, sądząc że uj- zgłaszać się po bilety. „Od 
dzie mu to bezkarnie. Myńcha do ucha" przygrywać ---- - — ,__ __ _
sądzimy, że MO zaintere- będzie na wycieczce zespól [czas oświadczenie to... lipa, 
suje Się jednak tym kiero- Instrumentalny. j

Od marzeń do rzeczywistości

MOJA DROGA NA STUDIA W ZSRR

Kśe/ce
Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Druk RSW „PR ' " Szatkowska 3/S
3B-21134

Nie znacie Waldka Misiuka. Od Zobaczmy jednak jego plany na 
czego więc mam zacząć opowiada-1 
nie o tym polskim studencie in­
stytutu chemiczno-technologicznego 
w radzieckim Kazaniu? Czy od! 
wspomnień jego dzieciństwa? Nie ; 
było ono wesołe. Bo jakież inne 
miało być dzieciństwo kilkuletnie-1 wany 
go chłopca, w domu, gdzie częściej 
niż pytlowy Chleb gościła nędza 
bezrobocia. Stanowczo częściej, niż 
dziecięce liche zabawki, Waldek 
oglądał łzy matki wylewane po 
aresztowaniu ojca, za — jak głosił, 
urzędowy raport — komunistyczną j 
robotę. Całej niesprawiedliwości — 
dziecko robotnika usuwanego od 
roboty, nie zrozumiało od razu.
Przyszła okupacja. Spod wydepta­

nego za sanacji miejsca przed biu­
rem pośrednictwa pracy ojciec po-1 
szedł do partyzantki, w szeregi 
Gwardii Ludowej. Po „wsypie", zna-1 
lazł się za drutami Oświęcimia. I 

MARZENIA SPEŁNIAJĄ SIĘ 
Waldek Misiuk, uczeń Państwo­

wych Szkół Przemysłowych w Ra­
domiu uczy się dobrze. Jest duszą 

1 organizacji młodzieżowej w szkole.

j przyszłość.
i „Będę inżynierem konstruktorem"
1 — myśli często. Czy się to spełni? Z 
' drżeniem serca, po zakończeniu ro-
■ ku dowiaduje się o wielkim zaszczy­

cie, jaki go spotkał. Został wytypo- 
dona 6tudia zagraniczne 

Związku Radzieckiego.
TYLKO DWA „DOBRE"...

„...spasiba, czełowiek..." i parę 
szcze innych słów rosyjskich znał 
Waldek przed wyjazdem na studia. I 
Mało, stanowczo za mało. Bo prze-j 
cięż od razu zaczęły się długie, fa­
chowe wykłady w obcym języku.

„Trudności miałem wiele — powia­
da o tym okresie. — Tym bardziej, 
że poziom rosyjskich dziesięciolatek 
jest wysoki. Największe braki mia­
łem z chemii i nad tym przedmio­
tem szczególnie solidnie musiałem 

i pracować".
Waldek 

przedmioty 
dobrze — 
wanych egzaminów. 7JI-
siuk, student I roku Instytutu che-l

fe-

widocznie jednak i inne 
przygotowywał równie 

mówi o tym wynik zda- 
Waldemar Mi-

Powołano więc specjalną komisję ■ 
bezpieczeństwa pracy, w skład której, 
weszli obok kierowników budów, ta­
kże i społeczni zakładowi inspekto­
rzy pracy, mistrzowie zawodów," gru­
powi, oraz delegaci — robotnicy po­
szczególnych zawodów. Ofiarni pra- ! 
cownicy uświadamiają załogę nie tyl 
ko na naradach produkcyjnych, ale 
także i przy pracy, a więc w wyko- [ 
pach, przy betoniarkach, dźwigach, 
lub ustawianiu rusztowań. Wyróżnia i 
się przy tym inspektor społeczny 
Stanisław Skawiński, który wiele 
wolnych chwil poświęca na propago­
wanie zasad bezpieczeństwa i ochro­
ny pracy.

Niestety, kierownicy poszczególnych 
budów nie zawsze chętnie spełniają 
polecenia referatu BOP. Nie bez wi­
ny są też i mistrzowie — ponad 70 
proc, wszystkich urazów — wynika 
właśnie z niedbalstwa i niedopatrze­
nia. Oto np. na budowie refen 
lecił stworzyć grupę porządków 
ra miałaby za zadanie uprzą 
gruzu, odpadków drutu, czy gwoździ 
których znaczna ilość sterczy za w 
w pozostawionych po rozszalun 
deskach. Grupy nie zorganizowano 
w efekcie zanotowano wiele wyp>

Zlikwidowanie 
urazów stało się 
BOP. P< >myślano więc • 
dy 
mu 
sy 
oe, 
naramienniki, twardt 
rżane itp.

Zdarza się nieraz, te 
miony pracownik nie 
z urządzeń ochronnych, 
pisu mają wówcz 
misji, którzy starają się 
go o niebezpieczeństwie, a 
nara.

We

z pracowników 
sprzęt ochrony 

bezpieczeństwa.
ochronne okulajy.
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Fachowcy pohukiwani
2-CH STAŁYCH WYKŁADOWCÓW 
TOWAROZNAWSTWA SPOŻYWCZE 
CJI I TECHNIKI SPRZEDAŻY do 
Kadr w Morawicy zaangażuje od 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW ODD 
w 'KIELCACH. Warunki płacy 1 
w biurze Oddziału Okręgowego 
Świerczewskiego 21. Dział Szkoler

■ OGŁOSZENIA DROBNE
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miczno-technologicznego w Kazaniu 
zdał przed wakacjami wszystkie eg­
zaminy, pięć z nich na bardzo do­
brze i dwa na dobrze.

Krótki jest na poaór bilans jedne­
go roku, choć kryje za sobą wiele 
pracy i wyrzeczonych wolnych 
chwil, które trzeba było przesiedzieć 
nad książką. Waldek nie przyniósł 
wstydu dobrej opinii polskich stu­
dentów.

POLACY
Sympatie, 

studenci w 
są przypadkowe, 
studenci 
wysiłki naszej młodzieży w nauce. 
"Wielu wśród polskich studentów jest 
„atlicznikami" czyli takimi, którzy 

i mieli same bardzo dobre. W pilno- 
! ści biorą wzór z radzieckich kole­

gów a szczególnie komsomolców.
Na uczelniach radzieckich np. mało 
jest stopni dostatecznych, nie dla­
tego, żeby profesorowie nie stawiali 
tych stopni, ale dlatego, że każdy 
kto otrzyma dostateczny zdaje egza- 

■ min jeszcze raz, by poprawić sto- 
i pień przynajmniej na dobry,

KTO____ __________________
Sasza jest studentem III roku, jest 

żywym, jasnookim chłopcem. W kol- _ _________ ____
chozie — 15 km od Kazania pracuje! tra moskiewskiego oglądałem razem 
jego matka — ojciec zginął w Sta-1 z drugim studentem polskim mozai­

UCZĄ SIĘ DOBRZE... 
które

Związku
I

radzieccy

zdobyli polscy 
Radzieckim nie 
profesorowie i 
potrafią ocenić

JEST PRZYJACIELEM...

lingradzie. Sasza jest taki dla 
lęgów cudzoziemców, jak inni 
denci radzieccy, przyjacielski i 
mocny w każdej potrzebie — 
komsomolcem. A że Waldek i J 
mieszkają w jednym pokoju, stal 
serdecznymi przyjaciółmi.

Przyjacielowi trzeba pomóc 
pomaga mu więc Sasza we 
kim. Jest idealnym nauczyci< 
zyka rosyjskiego: kaź 
wić po rosyjsku, nie chc 
rozumieć „na migi". Przy 
uczycielu Waldek nie x 
swego nieuctwa i robi sz 
postępy.

Pomagają studenci rad 
rnagają też profesorowie 
chętnie udzielając obce 
konsultacji.

Dużo do 
dek prof. 
ckiej, która 

i podciągała 
przedmiocie.
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